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NIECH B^D/IE POC^WAEOrlY JEZUS CHRYSTUS!

Z w y r c ę T y l i s K T / .

Wybory z kuryi gmin wojskich zakończone, 
a na wynik ich w Gancyi zachodniej mamy 
prawo spoglądać z szczerem zadowoleniem. Nie 
udało się wprawdzie związków chrześcijańsko- 
ludowemu zmi iżdż} ć Siąpińszczyków calkowi- 
cie, kto jednak ma jakie takie o waUtach po­
litycznych pojęcie, ten musi się zgodzić na to, 
iż dokonanie tego za jednym zamachem było 
niemożliwe. Stapiński i iego pachołki rozpo­
rządzają siłą wielką, mają pieniądze, mają po­
parcie rządu, ich organizacya po całym rozsze­
rzona kraj a. Natomiast związek chi ześcijańsko- 
ludowy powstał dopiero pod wpływem tego 
potężnego wrażenia, jakie wywarło wśród ludu 
wysląpienie księży Biskupów. Związek ten, to 
dzieło ostatnich dopiero tygodn:, pomimo jed­
nak tak krótkiego czasu zdołał on przecież 
skupić około swojego sztandaru znaczne zastę­
py polslrego ludu, zdołał zdobyć dla swoich 
zwolennik ów dwanaście mandatów. Jeżeli poró­
wnamy wybory obeere z wyborami do sejmu 
z roku 1908 to nam się klęska Stap ińszczyków 
dopiero we właściwym przedstawi świetle W y­
bory w roku 1908 były n ej iko trydmfałnym 
pochodem Stapińskiego po całym kraju. Wszę­
dzie kandydac' jego przechodzili niemal jedno­
myślnie, kontrkandydatów prawie że rre było. 
Z przeciwników Stap ińsk;ego zdołał jeden tyiko 
k s . Stojałowski uratować swój mandat. Zda­
wało się przed pięciu laty, że Stapiński sta* 
się nieograniczonym panem całej zachodnie? 
Gahcyi A  teraz, gdy do pracy nad uświado­
mień em ludu miało się zaledwie C2 asu sześć 
tygc ni, a w dodatku przy wyborach pośred­
nich nad wyra? krępujących i niekorzystnych 
dla zwebodnego yyrażenu irę.apinii ludu, jak­

żeż sprawa się przedstawia? Oto pomimo stra­
szliwego ucisku terroryzmu ze strony Staniń- 
skiego . jego nasłanych za pienlędze ze wszech 
stioa hyen wyborczych nie tylko utrzymał zw ó­
zek chrzęściłańsko-Iudowy swći spadek po da­
wniejszych stronnictwach chrześcijańskich, a 
mianowicie mandaty w ok* ęgaeh Żywiec i Nowy 
Targ pobiwszy tam ludowców na głowę, ale 
nadto odebrał im siedem mandatów a młanowi­
e c : Grybów, Nowy Sącz, Rzeszów, Wadowice, 
Nisko, Limanowa, Sanok, sojusznikom zaś SŁa­
pińskiego krakowskim Stańczykom zabrał dwa 
mardaty tj. Bochmę i Kolbuszowę.

Ale nie dosyć na tem! Nawet tam, gdzie 
związek chrześc;iańsko-ludowy nie zdołał swoich 
przeprowadzić kandydatów, uzyskał dla nich 
przecież znaczną ilość głosów, tak, że kandy­
daci przeciwni z biedą tylko utrzymać się zdo­
łali. —  W  Białej brakowało naszemu kandy­
datowi tylko 15 głosów do większość, W  Dą­
browy vTielki ludowiec Kuba Bojko przelazt z 
biedą, także tylko 15 głosami większości. W  
gnieździe Stap'ńszczyków, w Ropczycach, uzy­
skał Siwula także tylko 14 głosów większość 
i o mało że nie upadł przeciw kandydatowi 
chrześcijańsko-lndow emu X . Kopernickiemu.

Uprćcz tego w paru ok ęgach choć nie 
przeprowadzili nasi przyjaciele swoich kardy- 
datów, to jednak dopomogli svroimi głosami 
do upadku najzagorzalszych Stapińszczyków 
i tak w Kr«kowskiem przeważyły g'osy chrze- 
: cijańsko-ludowe większość na sbonę Serczyka 
przeciw Ptakcwi, zaś w Myślenickim na stronę 
Bzcwsk:ego przeciw Baśćikpiyi. A  w^ęc i te 
wybory mamy prawo uważać za nasze zwycięztwo.

Straty dla nas przykre, których jednak przy 
dłuższe? agitacyi można było uniknąć; zazna* 
czarny właściwie tylko trzy a mianowicie w Ja­
śle upadł dzielny ks. Zygmunt Męski, w Dąbi o-
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"wy Ks. Pilch a w Wieliczce p. Adam  
Mrozowicki. Ten ostatni mandat był stanowczo 
do zdobycia, gdyby p. Mrozowicki był choćby 
o tydzień wcześniej swoją pracę agitacyjną 
rozpoczął. Jak wdzięczne miał ten dzielny i ener­
giczny kandydat pole działania dowodzi tego 
najlepiej fakt, iż po tygodniowej pracy zdołał 
skupić na siebie przy pierwszem głosowaniu 
tyle głosów, iż był drugim z rzędu i gdyby 
jego wyborcy nie byli się zawczasu rozjechali 
do domow, byłby niewątpliwie przyszedł do 
'ściślejszego głosowania. Lekkomyślny też po­
wyższy postępek wyborców wielickich nie licu­
jący z obowiązkami wyborcy, wytknąć tu mu­
simy, przyczem zwracamy się do nich z prośbą 
aby coś podobnego w przyszłości się nie po­
wtórzyło. Kto przyjął godność wyborcy, ten 
obowiązek swój powinien spełnić do końca. 
Zresztą wybór wielicki nie jest wcale zwycię- 
ztwem Stapińskiego, lecz jego klęską, przeszedł 
tam bowiem przeciw Skołyszewskiemu Dr. Bar- 
del, którego Stapiński zwalczał. Na ogół więc 
mamy pełne prawo, aby być z wyniku wybo­
rów zadowolonymi. Zdobytych dwanaście man­
datów chrześcijańsko-ludowych staną się w 
Sejmie zawiązkiem nowego ludowego stronni­
ctwa, które podejmie dopiero energiczną walkę 
z kierunkiem wprowadzonym do polityki ludo­
wej przez Stapińskiego. Wszystkiego zaś jed­
nym zamachem dokonać nie można, i tak już 
dokonało się wiele. Ale powiedzmy sobie, że 
to dopiero początek. Teraz na wytkniętej nam 
przez X X . Biskupów drodze, mamy kroczyć 
dalej, mamy się organizować i wszystkie wy­
tężyć siły, aby nasz narodowy związek chrze- 
ścijańsko-łudowy stał się pierwszą w kraju po­
tęgą i z czasem objął ogromną większość ludu 
polskiego. Niedługo zapewne przyjdą nowe 
wybory do sejmu oparte już na zasadzie bez­
pośredniego, powszechnego i tajnego głosowa­
nia, do tych więc przyszłych wyborów już nam 
się teraz zacząć przygotowywać należy. Zdoby­
liśmy dopiero pozycyę wstępną, w twierdzy 
Stapińszczyków uczyniliśmy wyłom. Obecnie 
mamy się na zdobytych stanowiskach obwaro­
wać, wzmocnić i odpowiednio zorganizować, 
aby dalsze zdobycze stały się możliwe.

Zachęceni więc powodzeniem, zabierzmyż 
się bracia raźno do pracy, a Bóg da, że w 
niedalekim czasie odniesiemy zwycięstwo zu­
pełne, że wyrugujemy całkowicie z polityki lu­
dowej kłamstwo, obłudę, gonitwę za osobistemi 
interesami i za karyerą, a oprzemy ją na zasa­
dach prawdziwie chrześcijańskich.

\  -
O  ile jednak z wyniku wyborów w Galicyi

zachodniej możemy być niezadowoleni, to rnu- 
ismy niestety przyznać, iż w Galicyi wschodniej

wypadły wybory dla żywiołu polskiego bardzo 
niepomyślnie. Ukraińcy odebrali Polakom 12 
mandatów, ponieważ zaś stracili znowu na rzecz 
Polaków dwa, a więc razem zyskali na nas 
mandatów dziesięć. Oprócz tego zyskali Ukra­
ińcy na moskalofilach 4  mandaty, tak że razem 
ich zysk wynosi mandatów 14, będzie ich więc 
teraz w sejmie 36. Smutny to zaiste wynik, 
który zawdzięczać należy z jednej strony nie­
dołężnej widocznie agitacyi, z drugiej haniebnej 
polityce Stapińskiego, który głosami ludowców 
dopomógł Ukraińcom do zwycięztwa. Oto ma­
cie bracia czytelnicy najlepszy przykład, do 
czego może doprowadzić partyjna zaciekłość, 
do zaprzaństwa narodowego! a więc tam, do­
kąd zaprowadziła ona przed 250 laty Bohdana 
Chmielnickiego. W obec wzrostu liczby Ukraiń­
ców, będzie miał przyszły sejm zapewne twar­
dy do zgryzienia orzech, ale może jakoś damy 
sobie z nimi jeszcze radę, jeżeli tylko rząd i 
niektóre niestety polskie jednostki nie zechcą 
ch do oporu podjudzać.

W ybory w huryi gmin wiejskich.
A) W  Galicyi zachodniej:

1. B i a ł a :  G łosow ało 280. Otrzymał Łazarski 
111 g łosów ; Dobija 97. W ybrany dotychczasowy, 
poseł Łazarski, nie należący do żadnego stronnictwa.

2. B o c h n i a :  G łosow ało 232. P i l c h  125; 
Kiernik (ludowiec) 72; Górski (stańczyk) 35. W y ­
brany chrześć.-!udow y W incenty Pilch. Upadł do­
tychczasow y poseł Górski.

3. B r z e s k o ;  Gł. 214. Bernadzikowski 155; 
Solak (chrześć.-lud.) 53. W ybrany dotychczasow y 
poseł ludowiec Bernadzikowski.

4. C h r z a n ó w :  Gł. 208. W ybrany dotychcza­
sow y  poseł Edward hr. Mycielski (stańczyk).

5. D ą b r  o w a :  Gł. 153. Bojko 83; X. Jan Pilch 
chrześć.-lud) 68. W ybrany dotychczasow y poseł 
Bojko (ludowiec).

6. G o r l i c e :  Gł. 125. W szystkie głosy otrzy­
mał dotychczasow y poseł minister Długosz (ludo­
w iec).

7. G r y b ó w :  Gł. 110. X. Michalik otrzym ał 
g łosów  57; Cieluch (ludowiec) 53. Wybrany prze­
ciw dotychczasowemu posłowi Cieluchowi X. Mi 
chalik (chrześć.-ludowy).

8. J a s ł o :  Gł. 222. Jędrzej Bosak 128; X . Z yg ­
munt Męski 83; Bazyli Konstankiewicz 11. W ybra­
ny Bosak (ludowiec).

9. K o l b u s z o w a :  Gł. 145. Hr. J. Tyszkiew icz 
(stańczyk) 68; X. E u g. O k o ń 80. Wybrany przeciw, 
dotychczasowemu posłowi Tyszkiewiczowi X. Okoń 
(niezależny chrześć.-ludowy).

10. K r o s n o :  Gł. 165. Stapiński 117; Dr Ku- 
ry łow icz  (moskalofil) 31; X. Okoń 17. W ybrany J. 
Stapiński (ludowiec).

11. Ł a ń c u t :  Gł. 285. Żardeoki 196; Zamorski 
89. W ybrany dotychczasow y poseł Zardecki (ludo­
w iec).

12. L i m a n o w a ;  Gł. 173. Łaskuda 96; Dn 
Józef Ptaś 76. Wybrany Łaskuda chrześę.-ludowy-
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13. M i e l e c :  Gl. 163. Kędzior 107; Krempa 56. 
W ybrany Kędzior (ludowiec).

14. M y ś l e n i c e :  Gl. 184. Bzowski 101; Ba- 
ścik 83. W ybrany przeciw  Baścikowi (ludow cow i) 
Bzowski (stańczyk).

15. N i s k o :  Gl. 134. X. Wolanin 56; hr. Zygm . 
Lasocki 47; Jan Bis 31. W ybrany X . Wolanin 
(chrześć.-ludow y przeciw  dwum ludowcom  W . La­
sockiemu i Bisowi.

16. N o w y  S ą c - z :  Gl. 226. Maciaszek 151; 
Broszkiewiez (lud.) 49. W ybrany zamiast dotych­
czasow ego posła Myjaka (ludowca) Maciaszek 
(chrześć.-hidow y).

17 . N o w y  T a r g :  Gl. 166. J Bednarski 149; 
Bednarczyk (ludów.) 17. W ybrany dotychczasow y 
poseł Bednarski (chrześć.-ludow y).

18. P i l z n o :  Gl. 99. Krężel 76; Lach 23. W y ­
brany dotychczasow y poseł Krężel (ludowiec).

19. R o p c z y c e ;  Gl. 155. Siwula 81; X. Ku- 
pernicki 67; Babicz 7. W ybrany Siwula (ludowiec).

20. R z e s z ó w :  Gk 275. Tomaka 138; Bom ­
ba 137. W ybrany Tomaka (chrzęść, ludowy).

21. T a r n o b r z e g :  Gl. 160. Zdzisław hr. Tar­
nowski 118; W nyk (ludowiec) 42. W ybrany Tar­
nowski (stańczyk).

22. T a r n ó w :  61. 154. W itos 127; Kurowski 
25. W ybrany W itos (ludowiec).

23. W 'a  d o w  i c e: Gl. 238. G órkiewicz 127; 
Styla (ludowiec) 108. W ybrany Górkiewicz (chrzęść, 
ludowy.

24. W  i e 1 i c z k a: Gl. 243. Przy  pierwszem 
glosowaniu otrzymali: Klemensiewicz 63, M rozowi- 
cki 58, Skołyszew ski 57. W  głosowaniu ściślejszem 
utrzymał się Dr Bardel 129 gl. przeciw  ludow cow i 
Skolyszewskiemu.

25. ż y w i e c :  Gl. 231. Jan Zamorski 125; Idziń- 
ski 65. W ybrany Zamorski (chrześć.-ludowy).

26. K r a k ó w :  Gl. 191. Serczyk 120; Ptak (lu­
dow iec) 71. W ybrany Serczyk.

27. B r z o z ó w :  Gl. 119. W ybrany przeciw  
Skrzyńskiemu (stańczykowi) Biały (ludowiec).

B ) W yb ory  w  Galicy! wschodniej:
1. L w ó w :(D o t .  T. Merunowicz.) Gl. 328. 

K rzeczunow icz 153; Merunowicz 29; X. Folis 107; 
W ąsow icz  20; Jaworowski 13; Dąmbski 6. Zarzą­
dzono w ybór ponowny.

L w ó w ;  Gl. 283. K rzeczunowicz 186; Teofil 
Merunowicz 97. W ybrany Krzeczunowicz.

2. B o h o r o d c z a n y :  (Dot. Rusin Krynicki.) 
Gl. 130. Otrzymał g łosów  110 i został w ybrany ra­
dykał ruski Dr Michał Nowakowski (reszta rozstrze­
lona).

3. B o b r k a :  (Dot. St. hr. Mycielski.) Gl. 180. 
Dr Longin Cegielski (ukr.) 111; hr. Mycielski Stan. 
65. W ybrany Cegielski.

4. B o r s z c z ó w :  Gl. 223. X. Aleksander Ka­
puściński (ukr.) 141; Tadeusz Czarkowski G olejew- 
ski (centrum) 82. W ybrany X. Kapuściński.

5. B r o d y :  (Dot. W łodz. Dudykiewicz) Gl. 234. 
Marków (mosk.) 126; Cieński 108. W ybrany Mar­
ków .

6. B r z e z a n y :  (Dot. Staruch.) Gl. 176. Sta­
ruch (ukr.) 119; Rylski 57. W ybrany Starach.

7. B u c z a c z :  (Dot. St. H. NBadeni.) Gl. 278. 
M ieczysław  Burzyński (kons.) 160; Teodor Marków 
'(moskal.) 118. W ybrany Burzyński.

8. C i e s z a n ó w :  (Dot. K. Jampolski.) W ybra ­
ny X . Metelła (ukr.).

JL  C z o r t k ó  w :  (D o t . A . C ie le c k i . )  G l .  148.  D «

Antoni Horbaczewski 83; Artur Cielecki 62; Marczak
3. W ybrany Horbaczewski.

10. D o b r o m i l :  (Dot. hr. Czaykowski.) Gl# 
164. Paw eł Tyszkow ski 125; X . Julian Humecki 38, 
W ybrany P. Tyszkow ski.

11. D o l i n a :  (Dot. St. Cipser.) W  III ściślej^ 
szym  w yborze g łosow ało 217. X . Zaremba 111; Jul. 
Romańczuk 106. Wybrany X. Zaremba.

12. D r o h o b y c z :  (Dot. Fr. hr. Zamoyski.) Gl. 
272. Franc. hr. Zamoyski 182; Dr Jarosław Oleśnick? 
(ukr.) 69. W ybrany hr. Fr, Zamoyski.

13. G r ó d e k ;  (Dot. Jul. Brunicki.) Gl. 174. St, 
Niezabitowski 89; Ozarkiewicz (ukr.) 73. Wybrany; 
Stan. Niezabitowski.

14. H u s i a t y n :  Dot. Kiweluk.) Gł. 186. Iwan 
Kiweluk 119; Horodyski 66. W ybrany Kiweluk.

15. J a w o r ó w :  (Dot. śp. Jan hr. Szeptycki.) 
Gł. 189. Cyryl Kochanowski 104 (ukr.); hr. Czosnow - 
ski 60; M aksym owicz 25 (moskalof.). W ybrany Ko­
chanowski.

16. K a ł u s z :  (Dot. j .  Kurowice.) Gł. 186. Dr/ 
K urowice (ukr.) 136; G ecew  (mosk.) 26; KonsL 
Czarkowski 23. W ybrany Kurowiec.

17. K a m i o n k a  S t r u m i ł o w a :  Gł. 240. 
Stanisław Henryk hr. Badeni 154; X. Cegielski (ukr.) 
60. W ybrany St. H. hr Badeni.

18. K o ł o m y j a :  (Dot. Myroniuk.) Gł. 222, D f 
C yryl Trylow ski (rad. ukr.) 142; Myroniuk (mosk.) 
39; Skwarko 41. W ybrany Trylowski.

19. L i s k o :  (Dot. Staruch.) Gł. 136. Otrzyma! 
g łosów  125 i został w ybrany August hr. Krasicki.

20. M o ś c i s k a :  (Dot. Skwarko.) Gł. 181. Stan. 
Adam hr. Stadnicki 92; Zachajkiewicz 83. W ybrany 
Stadnicki.

21. N a d w o r n a :  (Dot. Sandulak.) Gl. 181. fjl*  
hodyński (rad. ukr.) 127; X . Kuczyński (kler. chrz..- 
społ.) 54. W ybrany Łahodyński.

22. P o d h a j c e :  (Dot. M. Sodomora.) Gł. 190. 
Dr W łodzim ierz Baczyński (ukr.) 132; Raczyński 57, 
W ybrany Baczyński.

23. P r z e m y ś l a n y :  (Dot. Roman hr. P oto­
cki.) Gł. 183. Siengalewicz (ukr.) 94; W ybranow skj 
89. W ybrany Siengalewicz.

24. R a w  a r u s k a :  (Dot. ks. A. Kołpaczkie- 
wi.cz.) Gł. 235. Załoziecki (ukr.) 143; Perfecki (mosk.) 
78. W ybrany Załoziecki.

25. R o h a t y n :  (Dot. Dr Kost* Lewicki.) Gl. 
234. Dr Lewicki 170; Dr Biesiadecki 62. W ybrany 
Kost1 Lewicki.

26. R u d k i :  (Dot. Al. hr. Skarbek.) Gl. 161, 
Terczakow iec (ukr.) 85; Aleks. hr. Skarbek 74. W y  
brany Terczakow iec.

37. S a n o k :  (Dot. T . W rześniowski.) Gł. 197. 
Jan hr. Potocki 140; Sawluk (mosk.) 57. Wybrany, 
J. lir. Potocki (chrześc.-ludowy).

28. S a m b o r :  (Dot. F. Sozański.) Gł. 190. S o- 
zański 109; X. Petryk (ukr.) 76. W ybrany F. So­
zański.

29. S t. S a m b o r :  (Dot. Z. Lewakowski.) Gl. 
125. X. Jan Jaworski (ukr.) 71; Zygmunt L ew akow ­
ski (lud.) 54. W ybrany X. Jaworski.

30. S o k a l :  (Dot. W inc. Kraiński.) Gl. 225. Roy 
man Perfecki (ukr.) 136; Paw eł hr. Dzieduszycki 72$ 
C zy i  16. W ybrany X. W . Perfecki.

31. S t a n i s ł a w ó w :  (Dot. W inniczuk.) GŁ 
222. W inniczuk (ukr.) 211; X . Anger 11. W ybrany 
Winniczuk.

32. S t r y j :  (Dot. Petruszewicz.) Dr Eug. Pe* 
truszewicz (rad. ukr.) 117; C udzyłow icz 13. W y , 
brany Petruszewicz.
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33. S n i a t y n :  (Dot. St. bar. M o/sa.) G ł. 181. 
Sandulak (ukr.) 114; Moysa Rosochacki 65. W y b ra ­
ny Sandulak.

34 T r e m b o w l a :  (Dot. hr. J. Baworowski.) 
GL 164. Jan Gromnicki 89; X. Mochnacki (ukr.) 78. 
W ybrany Gromnicki.

35. T ł u m a c z :  (Dot. Makuch.) Gł. 227. Ma­
kuch (rad. ukr.) 130; Jan Urbański 97. W ybrany Ma­
kuch.

36 T u r k a :  (Dot. Rożankowski.) Gł. 172. T. 
Rożankowski (ukr.) 96; G oszow ski (m.) 75. W ybra­
ny Rożankowski.

37. Z a l e s z c z y k i :  (Dot. Tad. Cieński.) Gł. 
146. Dr. Okuniewski (ukr.) 88; Tad. Cieński 58. W y ­
brany Okuniewski.

38. Z b a r a ż :  (Dot. O. K rysow aty.) Gł. 148. 
H ołubowicz (ukr.) 93; Oleks. T eodorow icz 55. W y ­
brany H ołubowicz.

39. Z ł o c z ó w :  (Dot. H. W eiser). Gł. 341. Dr 
Wanio (ukr.) 186; Oskar Schnell 95; Zacharczuk 52; 
K. Piotrowski 7. W ybrany Dr W anió.

40. Ź ó ł k i e w : (Dot. Korol.) Gł. 195. Korol 140; 
Łabenoki (m.) 54. W ybrany Korol.

41. Ź y  d a c z o  w : (Dot. X. Nizdnkówski.) Gł. 
161. Lew  Lewicki (ukr.) 94; Sochacki (m.) 67. W y ­
brany L ew  Lewicki.

Pan M i c h a ł  L a s k u d a ,  poseł do sejmu z 
powiatu Limanowskiego, upoważnił nas do ogłosze­
nia, że przystępuje do stronnictwa Ćhrześcijańsko- 
1 udowego.

Nowa wojna pa Bałkame*
Zatarg serbsko-bułgarski, w yw ołan y  przez Ser­

bię, podminował samo istnienie Związku bałkań­
skiego. Serbia, jak wiadomo, zażądała od  Bułgaryi 
zmian w  umowie, dotyczącej podziału zdobyczy  i 
przyznanie jej znacznie rozleglejszych ziem w  Ma­
cedonii, niż te, do jakich na podstawie um ow y mia­
ła prawo. W  sporze tym car narzucił się na pośre­
dnika, na sędziego rozjem czego. Zdawało się, że 
gdy car batiuszka tak stanowczo ośw iadczył się za 
pokojowem  załatwieniem sporu, na wojnie między 
Serbią a Bułgaryą można już położyć krzyżyk. T ym ­
czasem  —  stało się inaczej.

Bułgarya ośw iadczyła, że zgodzi się na sąd roz­
jem czy, ale tylko w tedy, jeżeli będzie miała pe­
wność, że w yrok  opierać się będzie na podstawie 
umowy. Serbia zaś na to się nie zgodziła i dalej be­
zustannie domagała się zmiany tej umowy.

W ytw orzy ło  się tedy między oboma państwami 
położenie wprost nieznośne. Między Serbami a Buł­
garami przychodziło w  Macedonii ustawicznie do za­
ciętych walk i to nawet w iększych, a załatwienie 
sporu ciągle się przewlekało.

Nareszcie Rosya, chcąc raz położyć kres tej nie­
pewności, a równocześnie raz jeszcze zadać klęskę 
dyplom atyczną Austryi,

wyzwała Rumunię przeciw Bułgaryi,
mianowicie namówiła Rumunię, która dotychczas 
szła zawsze razem z Austro-W ęgram i, aby ona za­
groziła Bułgaryi wojną, gdyby Bułgarya w k roczy ­
ła do Serbii, aby ją zmusić do uszanowania zobo­
wiązań. Rumunia usłuchała R osyi i zagroziła Buł­
garyi wojną. Rzecz jasna, że Bułgarya, mając z te­
go powodu przeciw  sobie z jednej strony Serbię i 
G recyę, z drugiej strony Rumunię, znalazła się w  
takiem położeniu, że gdyby  chciała dalej odmawiać 
żądaniom Serbii co  do podziału Macedonii, to mu­

siałaby prow adzić w ojnę na dwa fronty. Jednakże 
mimo tej groźby  Bułgarya nie ustąpiła, ale, wszedł­
szy  raz w  stosunki przyjaźni z  Au.stryą, która, jak 
wiadomo., Serbii nienawidzi, zaczęła się starać o to, 
aby A ustro-W ęgrzy przecie postarały się o odcią­
gnięcie Rumunii z  pod w pływ u Rosyi, a m oże o za­
w arcie sojuszu z  Rumunią i z  Austryą przeciw  Ser­
bii i Grecyi. W  chwili, gdy te słow a piszemy, układy; 
te jeszcze trwają.

Tycm zasem  stronnictwo wojenne w  Serbii, ną 
którego czele stoi następca tronu, postanowiło ra­
zem z Grekami

zacząć wojnę z Bułgaryą
i w  poniedziałek tę w ojnę zaczęło. Na przestrzeń? 
całej Macedonii rozpoczęły  się krw aw e walki mię­
dzy dawnymi sojusznikami. Wałki te —  jak słychać 
—  skończyły się klęską zarówno Greków, jak i Ser­
bów . Bułgarzy nawet zdołali dokonać odrazu w iel­
kiego czynu, mianowicie wbili się klinem m iędzy 
wojska serbskie i greckie i odcięli je od siebie, co  
naturalnie i Greków i Serbów  osłabiło. W e wterek 
walki trwały jeszcze dalej, ale komenda bułgarska 
w ydała rozkaz, aby Bułgarzy nigdzie bitw nie za­
czynali, tylko się bronili, gdy zostaną napadnięci. 
W ojna w ięc w łaściw a nie wybuchła, ale walki i to 
krwawe toczą się już od niedzieli. Bułgarya nie chce 
oczyw iście w szcząć w ojny, dopóki się nie u łoży ź  
Rumunią. Popiera ją w  tych dążeniach Austrya i 
W łochy , które chcą, aby Bułgarya graniczyła z Al­
banią, bo wiedzą, że Bułgarzy nie mają apetytu na 
zajęcie w ybrzeży  Adryatyku., jak Serbowie.

' Jeżeli Bułgaryi i Austryi uda się odciągnąć Ru­
munię od Rosyi, to wtedy wojna na Bałkanie, wojna 
rzeczywista, urzędowa, wybuchnie z całą siłą. Prze­
ciw  Serbii i Grecyi wystąpią w tedy A ustro-W ęgrzy, 
Bułgarya.) Rumunia, a w tedy ze Serbią nie będzie 
może wdobrze. Za łotrow stw o sw oje zostanie uka­
raną i to może w  sposób straszny, bo

może całkiem przestać istnieć.
G dyby wojna ta wybuchła, to pociągnie ona za 

sobą odrazu dwojaki skutek: 1) w yw oła  zmianę tro­
nu w Serbii, bo król Piotr za wszelke cenę nie chce 
do takiej bratobójczej w ojny  dopuścić i woli z łożyć 
koronę, niż wojnę tę prowadzić, 2) wojna ta może 
spow odow ać

w  bardzo krótkim czasie w ybuch w ojny 
ogólno-europeisklej.

G dyby bowiem Austrya napadła na Serbię, to w  tej 
chwili

wybuchnie wojna Austryi z Rosyą,
a temsamem wojna trójprzymierza z trójporoz imie­
niem. W ojna ta jest nieuchronną i przybliża się co ­
raz bardziej.

W  każdym razie dzisiaj położenie polityczne jest 
takie,_że nikt nie m oże powiedzieć, czy  za tydzień 
lub dwa nie będziemy mieli w ojny z Rosyą. Z tem 
się trzeba liczyć.

Mieliśmy słuszność.
O szpiegu Redlu piśze „W ieniec i Pszczółka '' w 

Nrze 25 b. m., co  następuje:
Śledztwo w  sprawie sam obójcy, zdrajcy i szpie­

ga pułkownika Redlą przynosi coraz now e odkry­
cia i coraz straszniejsze. Dzisiaj chyba tylko dzięk­
czynne nabożeństwa urządzać należy, że szczęśliwie:
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do w ojn y  nie przyszło między R osyą i Austryą, bo 
bylibyśm y wyrżnięci, jak kury w  kojcu.

Między innemi w yszło  na jaw , że Redl byl na­
czelnym  komendantem wszystkich organizacyi w oj­
skow ych  m łodzieży naszej. A te organizacye tw o­
rzyli socyaliści i stapińczycy jako związki strzelec­
kie i chlubili się niemi, a sami wołali, że oni najlepsi 
P olacy, bo idą Polskę z pod Moskala uwolnić.

Myśiny stwierdzali, że rząd austryacki nie daje 
żadnych zapewnień za los ludu, mieszkającego w 
Królestwie Polskiem, gdyby ten lud dał się porw ać 
galicyjskim wartogłow om  i urządził powstanie. 
Stwierdzaliśmy, że już nie cesarz, ale ani minister 
spraw zagranicznych, ani minister w ojny nie przy­
znają się do tej powstańczej roboty w  Królestwie. 
Stwierdzaliśmy, że galicyjskie w artogłow y biorą 
wszystkie sw oje wiadom ości z  oddziału szpiegow ­
skiego w  ministerstwie w ojny od jednego podpułko­
wnika. Nie wiedzieliśmy, że przełożonym  tego pod­
pułkownika był zdrajca i szpieg pułkownik Redl.

W artogłow y galicyjskie zawiązały tę Komisyę 
tym czasow ą i pod w odzą Redia robili powstanie. 
Kiedy poseł Zamorski na Kole sejmowern przestrze­
gał przed tą ślepotą, kiedy pytał, jakie mają zape­
wnienia od rządu kustryackiego, jakie korzyści daje 
rząd austryacki Polakom  z- Królestwa Polskiego w  
zamian za pom oc Jprzez podniesienie powstania, to 
w tedy p. German wolał, że to jest sprzedajnosć, że 
P olacy  zaw sze bezinteresownie przelewali krew za 
drugich, a i teraz za krew swoją nic nie chcą, nie 
żądaią. Poseł Jaworski poszedł jeszcze dalej, bo po­
wiedział, że naszym obowiązkiem jest przelać krew 
naszego narodu i rzucić tę krew pod stopy cesarzo­
w i, a potem z miną psa; co pizyaportow ał ustrzeloną 
kuropatwę patrzeć, czy  cesarz da nam co, czy  nic, 
czy  zajmie się losem naszych braci z pod Moskala, 
czy  też zająć się nimi nie raczy.

Oj nie cesarzowi chcieliście panowie rzucać pod 
stopy krew  całego polskiego narodu, ale carow i mo­
skiewskiemu. —  B o car przez waszego dow ódcę 
szpiega Redlą wiedział o wszystkiem, a jego jenera­
łow ie byli każdej chwili gotow i iść na w dszych pow ­
stańców, jak na ryby schw ycone w więcierzu. C zyż 
się tego nie w stydzicie?

Poseł Rutowski w ołał, że jeżeli Austrya waha 
się w ydać wojnę Rosyi to strzelcy galicyjscy powin­
ni przekroczyć granicę, rozpocząć bój i w y w oła ć 
tę wojnę. Byliby strzelcy poszli, ale Redl by łb y  ich 
zam eldował u Moskali i żyw a  noga byłaby nie uszła 
z  placu, bo Moskale mając od niego dokładne w ia­
domości, byliby do pow stańców  strzelali jak do tarcz 
na błoniu. Czy wam nie żal i nie w styd?

A kiedyśm y przestrzegali przed nierozwagą, to­
ście się na nas rzucili, jako psy gończe. W yzyw ali­
ście nas od zdrajców , Moskali, rublarzy. Kto miał 
słuszność? —  Myśmy służyli naszemu narodowi, a 
.wy poszliście w służbę do szpiega, wyrzutka społe­
czeństwa. do zbrodniarza.

Na Kole sejmowern przedstawiał poseł Śliwiński 
posła Lisiewicza jako dowódcę wszystkich sil zbroj­

nych narodu polskiego, a nawzajem ten dow ódca o< 
krzykiwał posła Śliwińskiego dyktatorem narodu 
polskiego. Posłow ie Tetmajer i R ey zaprzysięgalf 
tym dygnitarzom babińskim wierność i posłuszeń­
stwo. A w yście byli nie dygnitarzami? I z  błaznami 
szpiega —  za wasze wrzaski i ujadania on chował 
pieniądze do kieszeni i trwonił je na rozpustę prze­
ciwną naturze. O w y  mędrki jarmarczne.

Poseł Stapiński w ołał, że przez związki strze­
leckie przyprowadza ca ły  lud polski do służby w o ­
jennej za Ojczyznę. A on szlachetną naszą młodzież 
prowadził na jatki, na rzez, ażeoy Redl m ógł w ię­
cej tysiączek rubli schow ać do kieszeni. O w y  liche: 
nie-zdrajcy —  ale pachołkowie zdrajców  i szpiegów1.

Kto służył Moskalom? My czy  w y ?  Myśmy 
przestrzegali przed nierozwagą, a w y  najszlachet­
niejsze jednostki prowadziliście do moskiewskiego 
szlachtuza, na oczyw istą  rzeź i śmierć. M yśmy rubli 
nie brali, ale wasz komendant i przyw ódca Redl. 
brał ruble

Za każdą głow ę, którąście zjednali dla zw iąz­
ków  strzeleckich i dla posłuszeństwa w ob ec  waszej 
komisyi tym czasowej Redl brał setki rubli. I m y je- 
jesteśm y w obec was tak łaskawi, że nawet nie w y ­
rażamy przypuszczenia, jakoby się Redl z  wami te- 
mi rublami dzielił. A w y  rzuciliście na nas św iado­
mie oszczerstw o i czemuż go nie odwołacie.

Rozbiliście Radę narodową, rozprzęgliście orga­
nizacye sokole i bartoszow e —  aby tylko zyskać 
posłuch dia socyalistyczno-żydow skiej Komisyi tym­
czasowej. A ta komisya tym czasowa miała sw oje na­
tchnienie i komendę w  Redlu. W ięc naród polski, 
w ięc ta szlachetna polska młodzież, która się orga­
nizowała choćby w  związkach strzeleckich —  nie 
warta lepszego losu, tylko ma być przetopiona na 
ruble, za które Redl zaspakajał sw oje huci przeciw  
naturze?

Dlaczego nie przyznacie się do błędu? Dlaczego 
tej szlachetniej m łodzieży nie powiecie, ażeby na no­
w o  zawiązała stosunek z całym  narodem, z organk 
zacyą sokolą i bartoszow ą? Dlaczego trzymacie ich 
w  posłuszeństwie w obec komisyi tym czasowej, któ­
ra jest tylko oddziałem biura szpiegowskiego i or­
ganem w ykonaw czym  Redła.

Myśmy widzieli, że wasza robota jest licha, nie-, 
polska .płytka, głupia, a przez nierozwagę zbrodni­
cza. I mamy prawo surowo was osądzić. Ale jeżeli 
po sprawie Redlą nie nawrócicie, nie ockniecie się, 
nie zaniechacie waszego warcholenia, to m y będzie­
my mieć prawo do potępienia was, do napiętnowania! 
w as jako służalców szpiega i zdrajcy.

A ty ludu nie ustawaj w  organizacyi, lecz sze­
reguj się pod opieką Rady Narodowej i pod skrzy­
dłami Sokoła lub drużyn bartoszow ych, bo poza nie­
mi jest albo głupota albo szpiegostwo.

Dla nauki naszych czytelników podajemy te des* 
ltawe szczegóły.

H i t i r S V a M # U A  »  ,  n  za niezawodny skutek wytępienia szczurów i myszy tak polnych jako też
U W W I  ® €  i  domowych dają babterye wynalazku prof. Dra Lofflera a sporządzone
jprzez o. Ł  kone. weterynaryjny instytut weterynarza W. O. Thanhofera w Wiedniu, a to „Antiratol" na wytępienie szezuc 
rów , W cenie K. P 15 i 28, zaś -Antimusol* na tępienie myszy domowych i polnych w cenie K. 350, 7, 16 i 30, oraz 
Ł z w »  reklamowe tuz gotowe trutki, na wytępienie wszelkich szczurów i myszy, o wytrzymałości 12—15 miesięcy, w cenie 
K. 2̂  & korzystniej w większych pud elkach, po K. 8, wraz z dołączonym dokładnym opisem sposobu użycia franko do każ- 
ttei stacyi M cztow ejfprzy zakupnie począwszy od K. 6. — Do nabycia u W yłącznego Generalnego Zastępcy na Galicyę, 
Bukowinę, Sląsk^austiy Królestwo Polskie i Ces. Rosyjskie Józefa Satókesskkja Sekretarza Instytutu Kraków Zielona 19. Bliższe obszerne ob- 
Ipfrdfęjgr prognektn i  podanie pierwszorzędnych referenoyi darmo i opłatnie. — Zaslaky w każdej miejscowości poszukiwani do ca&edRltfwa w 

affgj g i t e t e rtfe-naaBinBtrtntfo ijŁ tjfeftBgaifeji iwg&mtaulw. Zgłoszenia; Dam itandiowy Jtoob teknitcaw w Krakowie.
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Co siyęh&c w świec:e?
Z AUSTRYI I WĘGIER.

Izba panów
eebrala się na narady jak zw ykie po skończeniu o- 
órad Izby posłów . Jak zwykle, obrady trwały bar- 
izo krótko, bo tylko dwa dni. Szanowna Izba panów, 
uważająca się za coś niesłycnanie w yższego od Izby 
posłów , nie lubi się nigdy m ęczyć i od p raw a  sw e 
czynności z taką mmą, jak gdyby  państwu całemu 
fwyrządzała niesłychaną łaskę. Ćo to jest ta Izba 
panów ? Jest to druga część Rady państwa, mająca 
tę w yższość  nad Izbą posłów , że wszystkie uchwa­
lone przez Izbę posłów  ustawy, muszą być przez 
Izbę panów zatwierdzone. Różnica jednak między 
Izbą panów a Izbą posłów  jest zasadnicza. Izba po­
s łów  jest wybieraną przez ludność, jest przedstawi- 
cieiKą rzeczyw istą ludności; Izba panów °kłada się 
z ludzi, którzy w  części zasiadają w  niej prawem 
dziedzic zności, to znaczy książęta, hrabiowie, ma­
gnaci, oraz z ludzi, mianow anych przez cesarza.. Jak 
z  tego wynika, ta Izba panów nie jest przedstawi­
cielką ludności i w łaściw ie nie powinna mieć żadne­
go prawa decydowania; jest ona zabytkiem z tych 
czasów , kiedy każdy „debrze urodzony1 uważał się 
ża pow ołanego przez Boga do rządzenia.

W ięc też w  Izbie panów widzi się zbiorowisko 
luazi wprost dziwaczne. Obok nńamowanych przez 
cesarza człnoków , którym; zazw yczaj są byh mini­
strowie, wybitni ludzie nauki,' wybitni w ielcy  prze­
m ysłow cy , m ający za sobą jakieś bądź co bądź po­
ważniejsze zasługi, a w ięc w  przeważne' części lu­
dzie już starzy, siw ow łosi, widzi się w  Izbie panów 
nieraz gołow ąsycn  m iodzików, me m ogących choć­
b y  z  powodu sw ojego m łodego wieku mieć ani v y r o ­
bionego zdania o  politycznych sprawach państwa, 
łem  mniej zaś o potrzebach ludności, a zasiadają­
cych w  Izbie panów dlatego, że  zasiadali w  nich ich 
latusie, książęta i hrabiowie. Nic w ięc dziwnego, że 
Izba panów nie cieszy się uznaniem wśród ludności, 
bo prawdę powiedziawszy, jest ona przeżytkiem, 
k ióry  prędzej czy  później musi być zniesiony, albo 
co najmniej gruntownie zmieniony.

Mimo to, że ludność nie ma dla tej Izby panów 
uznania, którego zresztą mieć nie może, ta Tzba pa­
nów  usiłuje co jakiś czas dawać pai lamentowi naucz­
kę, jak ma pracow ać i nad czem powinien radzić, I ak 
by ło  i podczas obecnej sesyi w  Izbie panów.

Ponieważ, jak to w ykazyw aliśm y w  poprze­
dnich numerach, oslatnia sesya pai lamentu była bez­
płodni, spełzła po prostu na nkzern. w ięc Izoa pa­
nów, zebraw szy się, postanowiła posazać parla­
mentowi. że jednak można i powinno się pracować 
nad rzeczami, ważnemi dla ludności,^ nie trawć cza­
su na spory i waśnie między stronnictwami. Łatwo 
to było  Izbie panów już choćby dlatego, że w  niej 
przecie nigdy niema żadnej op ozy cy i, bo trudno sobie 
w yobrazić, ażeby op ozycyę  robili siw ow łosi staru­
szkowie, albo arystokratyczne gołow ąsy, którzy bar- 
lizo często nie rozumieją nawet, o co chodzi w czasie

D o b r ^  z a r o b n ik
którego zarobek, ma zawsze jednakowym zc3tać musk ba- 
sz /ó , by zdolność do pracy nie ucierpiała przez chorobę. 
Ponieważ jednak każdy jest wystawiony na przeciąg, zimno, 
K itsoA  i iaoe. szkodliwe .wptywjj powinien przazorpy ezło j

o ł rad, a glosują tylko zaw sze tak, ażeby przede- *
wszystkicm  zachow ać sw oje prawa i uchronić 11-  1
chw ały Izby panów od jakiejkolwiek postępowej m y- i
śłi Uchwały, jakie w ychodzą z Izby panów, są też 
zawsze przesiąknięte wstecznictwem , nie licująeem 
zgoła z postępem i z życzeniami ludności, tak, że nie­
mal zaw sze przychodzi z powodu tego do sporu 
nrędzy Izbą panów a Izbą posłów.

Tym  razem chcąc dać parlamentowi przykład 
pracowitości, Izba panów zajęła się w ypracow anym  
przez sw ojego członka, prof. kryminalistyki na uni- 
wersytec e wiedeńskim, L a m m a s c h a  projektem

reformy ustawodawstwa karnego.
; rzeba przyznać, że ustawodawstwo karne w  

Austryi wym aga istotnie gwałtownej reformy. W y ­
starczy wspomnieć, że zbiór ustaw karnych, obo­
w iązujących dzisiaj w  sądzie, datuje się w łaściw ie je ­
szcze z roku 1803, a w ięc z czasów , kiedy jeszcze za 
najlepszy środek śledczy uważane by ły  tortury, kiedy 
przypiekanie gorącem żelazeln dla zmuszenia oskar­
żanego do przyznania się uchodziło za w ykw u  spra­
wiedliwości. W ystarczy dalej wspomnieć, że o re­
formę tego ustawodawstwa dopomina się ludność od 
samego początku ery konstytucyjnej w  Austryi, że 
w reszcie rząd obiecał tę reformę Bugu dziękować 
przed 52 laty, ale jakoś nigdy reformy tej przepro­
wadzić rie umiał. Jeden minister sprawiedliwości po 
drugim podejmuje tę sprawę, jeden po drugim zosta­
wia ją swojemu następcy i tak się sprawa w lecze oa 
Jat 52, zw yczajnym  zresztą austryackim sposobem. 
Obecnie jednak sprawa ta weszła, zdaje się, na lep­
sze tory, Ponieważ projekt nowej ustawy karnej 0-  
pracowa? członek Izby panów, w ięc postarał się o to, 
żeby ją Izba panów załatwiła, licząc na to, że po za­
łatwieniu je] p’;zez  Izoę panów, prędzej ta ustawa *  
doczeka się załatwienia w  Izbie posłów . Co do tego 
Jednak, to zdaje się, że się prot. Lammasch pomylił. 
Wprawdzie Izoa panów istotnie tę ustawę załatwiła, 
ale jest rzeczą ogromnie wątpliwą, czy  Izba posłów: 
na tę ustawę się zgodzi. Bo jak było do przewidzenia* 
projekt Izby panów zawiera pełno postanowień zu­
pełnie w stecznych, me odpowiadających potrzebie- 
i duchowi czasu. Izba posłów , która doskonale zdaje 
sobie sprawę z tego, że reforma ustawodawstwa kar­
nego jest rzeczą wprost koniecznie potrzebną, nie 
zgodzi się jednak na projekt, uchwalimy przez Izbę 
panów, ale w yrzuci z niego w szystkie pi zepisy, trą- 
cące śniedzią starości.

Podczas obrad Izby panów nad tą zmianą usta­
w y  karnej, omawiano głównie sprawę

zin«esieria sądów przysięgłych.
Cały szereg m ów ców  „w ysok o  urodzonych", 

m iędzy innymi i hr. Poniński, razem z ministrem 
sprawiedliwości na czele, podnosili w szystloe złe 
strony sadów  przysięgłych i oświadczali się za ząie- 4  
siewem ich, a wprowadzeniem w  ich miejsce sądów; |
tai: rwanych ławniczych. Różrtoa pomiędzy sąueir, 
przysięgłych a sądem ławniczym  jest taka. że sędzio­
wie przysięgli w ydają wyrok tylko co do winy o -

wiek zawsze mieć w domu Fellera wonny fluid z essencyi 
roślin z m .,El?aFlnid“ aby mieć natychmiastową pom oc 
przy neuralgicznycb bólach twarzy, głowy zębów lub uszu. 
Działa on również uśmierzaiąco przy reumatyzmie i poda­
gry eznych cierpieniach.. Nie jesto tylko rekkma, potwier­
dzili to  wielu lekarzy. 12 flaszeic tego niezbędnego podtrzy­
mywacza zdrowia wysyła opłatnie za K. 5.— aptekarz E. V, 
Fcllfer- Stubicą, ElsaplatL Nr, 173. (Croacya) ta2l6) k * ~  —  * 1
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skarżonych, a nie mają żadnego w pływ u na w yzna­
czanie kary, którą określają sędziowie koronni. Sąd 
ławniczy zaś, który składa się z równej ilości sę­
dziów  koronnych i obywateli, mu. tę w y ższość  nad 
sądem przysięgłych, że ci obywatele zasiadający w  
sądzie, mają razem ze sędziami prawo orzekania o 
winie, ale równocześnie mają też i praw o w yznacza­
nia kary.

Jak zaznaczyliśmy wyżej, niema dw óch zdań, 
że parlament, jeżeli się tą sprawą jeszcze w  tym roku 
zajmie, w  co mocno wątpim y, bo parlament będzie 
miał w  jesieni do załatwienia cały  plan finansowy, to 
znaczy szereg nowych podatków i znowu prow izo- 
ryu m  budżetowe na pierwsze półrocze roku przy­
szłego, to w  każdym razie nie załatwi tej ustawy o 
reformie ustaw karnych tak, jak sobie tego życzy  
Izba panów.

W  dalszym ciągu obrad Izba panów zajęła się

omówieniem polityki hr. Berchtolda.
I nawet ci dw oracy, ci arystokraci i ci podtatusiali 
jegom oście, jacy zasiadają w Izbie panów, siłą rze­
czy  zaw sze bardziej rządowi niż sam rząd, niezdolni 
po prostu do jakiegokolwiek krytykowania rządu, 
tym razem wydali o  polityce zagranicznej monarchii 
sąd bardzo ostry i nie szczędzili krytyki pod adresem 
br. Berchtolda. Nareszcie i Izba panów zrozumiała, 
że polityka nieudolności i niezdecydowania, jaką jest 
polityka hr. Berchtolda, nie tylko naraziła ludność 
monarchii na okropne szkody, ale zachwiała stano­
wisko monarchii i naraziła ją niejednokrotnie na upo­
korzenie.

Drugą rzeczą bardzo.jęnamiemią było poruszenie 
przez Izbę panów spraw słowiańskich w  monarchii. 
Kilkunastu m ów ców  ośw iadczyło wprost, że

monarchia musi zmienić swoją politykę 
wobec Słowian,

gdyż dzisiaj niepodobna już prow adzić polityki prze- 
ciwsłowiańskiej w  państwie, którego 60% ludności 
tw orzą Słowianie. Zrozumieli nareszcie i członkowie 
Izby panów, że przewaga Niem ców i Madziarów w  
monarchii jest sztuczną i nie. ma uzasadnionych pod- 
staw i że w  interesie przyszłości monarchii leży, a- 
żeby Słowianom dać w  pełni te prawa, które im się 
■od dawna należały, a które mieli tylko Niemcy i Ma­
dziarzy. Jest to rzecz pierwszorzędnej wagi, bo do­
w odzi ona, że w  kołach miarodajnych w e  Wiedniu 
wyciągnięto nareszcie nauczkę z dziejów  i nabrano 
przekonania, że dalsze rządy przeciw  Słowianom w 
Austryi m ogą się bardzo źle odbić w  przyszłości na 
samej monarchii. Zrozumienie tego przyszło zapóźno 
coprawda, ale zawsze lepiej, niż nigdy. Ż y czy ćb y  so­
bie tylko należało, żeby te koła miarodajne, które 
nareszcie zrozumiały to, co dla wszystkich słowiań­
skich ludów w  monarchii by ło  od dawna rzeczą ja­
sną, to zrozumienie poparły czynami i nareszcie zmie­
niły politykę, obliczoną stale na krzywdzenie S ło­
wian i oddanie ich pod władzę Niemców i Madzia­
rów. Im prędzej sfery rządzące tę politykę zmienią, 
tern dla monarchii lepiej.

Zawieszenie autonomii w Czechach,
które już przed kilku tygodniami w  naszem piśmie 
przepowiadaliśmy, przyjdzie niezadługo do skutku. 
Okazało się ostatecznie, że o  ugodzie czesko-niemie­
ckiej niema m ow y, że w obec tego sejm, który od lat 
pięciu się nie zebrał z powodu udaremniania obrad 
przez robiących obstrukcyę Niemców i w  tym rokd 
się zebrać nie będzie mógł dlatego, bo obrady by ły b y  
znowu niemożliwe, że w ięc gospodarka krajowa W 
Czechach znalazła się na drodze bez w yjścia. Z po­
wodu nieobradowania sejmu i braku pełnomocnictw! 
do podwyższenia dochodów  z kraju, w  kasach cze­
skich są pustki, pom oc z prywatnych banków jest 
po prostu za mała, ażeby pokryć wszystkie najgwał­
towniejsze wydatki. Rząd wiedeński w obec tego po­
stanowił sejrn czeski rozwiązać, a gospodarkę kraju 
oddać w  ręce komisyi, w  której skład wchodziliby 
politycy i urzędnicy. Na czele tej komisyi stanąć ma 
marszałek kraju, ks. Lobkow ic. Zamiar ten powitali 
zarówno Czesi jak i Niemcy z wielką niechęcią, ale 
ostatecznie niechęć ich nie zmieni postanowienia rzą­
du, bo Czechy znalazły się przed bankructwem, przed 
którem je trzeba ustrzedz. Komisya rządow o-ekono- 
miczna będzie miała prawo podwyższenia dodatków 
do podatków i w  ten sposóo uzdrowi choć w  części 
okropne stosunki pieniężne w  Czechach.

Mandat poselski za pół miliona koron
kupił sobie hr. Tisza. Jako prezydent ministrów w ę­
gierskich musiał on się po mianowaniu zrzec manda­
tu, ale ponieważ chciał być  posłem, w ięc postawił 
sw oją kandydaturę w  swoim dawnym okręgu. Opo- 
zycya  węgierska w ytężyła wszystkie siły, ażeby tę 
kandydaturę T iszy w  Aradzie utrącić. Na jednem ze 
zgromadzeń przedw yborczych ośw iadczył hr. An- 
drassy, że ma w  ręku dow ody, iż h. Tisza jest i był 
wspólnikiem wszystkich łajdactw, popełnionych 
przez Lukacsa, a napiętnowanych w  sądzie. Tisza i 
cały jego  rząd nie próżnował jednak także i rozwinął 
taką agitacyę, o jakiej nawet na W ęgrzech nie sły ­
szano. Dość wspomnieć, że jak obliczają, hr. Tisza 
w ydał na zdobycie tego mandatu pół miliona koron, 
oczyw iście z funduszów rządowych. Gdy się zw aży, 
że wszystkich w yborców  było  w  tym okręgu zale­
dwie 5000, to można sobie w yobrazić, po ile trzeba 
było kupować głosy, jeżeli one kosztow ały razem aż 
500,000 koron. Trzeba zaś dodać, że hr. Tisza zdo­
był zaledwie 2470 g łosów , a jego przeciwnik 1567 
głosy. Okazuje się z tego dobitnie, jaką popularnością 
cieszy się hr. Tisza w śród szerokich mas w yborców !

Przyw rócenie konstytucyi w  Chorwacyi
nastąpi prawdopodobnie nareszcie niezadługo. W ido­
cznie w  kierujących sferach wiedeńskich zrozumiano 
rzeczywiście, że dłużej w  Austro-W ęgrzech przeciw  
Słowianom rządzić niepodobna, o czem zresztą m ó­
wiono nawet w  Izbie panów, jak już wspominaliśmy 
i nakazano rządowi w ęg ;erskiemu przyw rócić kon- 
stytucyę w  Chorwacyi. I nietylko to. Nakazano mu 
także spełnić żądania Chorwatów. Od kilkunastu dni 
odbyw ają się już w  Budapeszcie konfereneye z po-

D!a Przewielebnego Duchowieństwa
Świece stearynowe,^ najlepsze świece woskowe weneckie we 
wszystkich wielkościach. Oliwę rzepakową, b e z w f «*'■ 
wiecznego światta. KADZIDŁO KRÓLEW SKIE i I NOTKI. 
W IN A  ,,MSZALNE" pod gwaraneyą czyste rodzi’ e 100 li­
trów po Koron 96 —, 100,—, 130,—,' 150,—, 170,— i wyżej.

_ D la  S k l e p ó w  £ ó ? e k  R o ln ic z y c h
Wszelkie towary kolonialne d- borowe i najtaniej, W YBÓR- 
-VE KAWY palone z własnej Elektrycznej Palarni Kilo po 
K or 3,60, 3,70, I ,—, 4,20 i 4,40. -  SŁONINĘ grubą białą 
100 Kilo Koron 176,—, średnią 100 kilo Koron 168,—, 

cieńsza 100 kilo Koron 160,—. [a212
P o le c a  H n rtow n y  H a n d e l J A K Ó B A  P I E K Ł Y  w  POD G Ó RZU * — W ie lk  sapaa  s ia r y  eh  w in  w y tra w n y ch

i  d e se r  to k ą js k lch  M alag i, M adery , K on ia k u  fr a n c w A S e g j,
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Utykami chorwackimi. Przedmiotem obrad jest mia­
nowanie ministra dla Chorw acyi i spełnienie najważ­
niejszego na razie życzenia Chorwatów , mianowicie 
zmiany ustaw Kolejowych, które przed kilku laty 
rząd madziarski narzucił Chorwacyi, a na podstawie 
których w prowadzono w  urzędowanie na kolejach 
chorwackich tak dalece w yłącznie język madziarski, 
źe  nawet z dw orców  kolejow ych pozrywano napisy 
chorwackie, a poumieszczano madziarskie. Znaczy 
to, że kurs polityki wiedeńskiej w obec Słowian połu­
dniowych naprawdę zaczyna się zmieniać.

Z ROSYI.

Uchwalenie samorządu miejskiego dla 
Królestwa Polskiego

przyszło do skutku niespodziewanie w  ubiegłym ty­
godniu. Samorząd ten, jak już o tem pisaliśmy, przy­
pomina co do sw ojej potworności projekt galicyjskiej 
reform y w yborczej, w ypracow any przez pp. Lea i 
Bobrzyńskiego. Ten samorząd został tak pookrawa- 
ny na szkodę Polaków, a na korzyść Rosyan, że stal 
się wprost potworkiem. W ystarczy  wspomnieć, że 
■rady miejskie będą m ogły obradować tylko po rosyj- 
isku. Radcom  polskim będzie wprawdzie wolno sta­
w iać zapytania i wnioski w  języku polskim, ale jeżeli 
Się znajdzie na posiedzeniu jeden Moskal, który o- 
św ładczy, że po polsku nie rozumie, to przewodni­
czący  będzie musiał pow tórzyć mu wszystko po ro­
syjsku. No, a że w  każdej radzie miejskiej^ znajdzie 
się nie jeden, ale cala gromada Moskali, którzy „nie 
będą rozumieli po polsku11, o  to się już ustawodawcy 
dumscy postarali w  przepisach, dotyczących w ybo­
ró w  członków  rady miejskiej. Jak jest tak jest, ale 
Jak to powiadają: lepszy rydz, jak nic. Jaki tam jest 
ten samorząd, mniejsza o  to, -w każdym razie prze­
cież będzie jakiś samorząd, a to już dla Królestwa 
znaczy bardzo dużo.

Z NIEMIEC.
Prusy są nieszczęściem Europy,

oto słowa, jakie padły kiedyś w  parlamencie nie­
mieckim z ust jednego z niemieckich posłów  podczas 
obrad nad olbrzymiem przedłożeniem o zbrojeniach, 
któreśm y już w  „Praw dzie11 dokładnie omówili. Po- 
$eł ten miał zupełną racyę i poparł sw oje twierdze­
nie całym  szeregiem dow odów . Udowodnił w ięc, że 
Niemcy szczują wszystkie narody do gwałtownych 
zbrojeń, że gdyby nie zbrojenia niemieckie, to nie 
by łoby  m ilionowych zbrojeń w e Francyi, w  Rosyi, 
(w Austro-W ęgrzech, w  Belgii i w  całej Europie. Ce­
sarz Wilhelm radby całą Europę wsadzić pod ,,pi- 
kelhaubę11 pruską, bo dla niego poza wojskiem w ła­
ściw ie nic nie istnieje. Ta dosadna krytyka w y w o ­
łała naturalnie wielkie oburzenie w  kolach rządo­
w y ch , które korzą się przed każdym oficerem, bo 
w  nich od dzieciństwa wszczepiono jakieś baranie 
uwielbienie dla w ojskow ości. Kanclerz Niemiec, 
okropnie oburzony, odpowiedział na te w yw ody , ale 
nie zdołał ani nawet zachwiać prawdziwości twier­
dzeń ow ego posła. Powtarzał tylko stare, oklepane 
zdanie, że kto chce być silny, ten musi mieć armię, 
że Niemcy nie chcą w ojny, ale muszą być do niej 
przygotow ane i tym podobne bzdury. Obrady te nie

pozostały jednak bez wrażenia na parlamencie. Z kil­
ku stron pojaw iły się wnioski, ażeby przy uchwale­
niu tych przeszło dwumiliardowych zbrojeń niemiec­
kich, zmusić poprostu w ojskow ość do zmiany obo­
wiązującego w niej iście średniowiecznego sądo­
wnictwa, dalej wniosek, ażeby jednorazow y poda­
tek m iliardowy na w ojsko musieli składać także pa­
nujący książęta niemieccy, którzy niewiadomo z ja­
kich pow odów  od podatku są uwolnieni, aczkolwiek 
w ojsko jest przedewszystkiem dla nich potrzebne. 
Przeciw ' tym wnioskom bardzo stanowczo oświad­
czy ł się rząd niemiecki tak. że w niedzielę było już 
bardzo wątpliwem, czy  całe przedłożenie o tych nie­
słychanych zbrojeniach niemieckich zostanie w ogóle 
przez parlament uchwalone w  trzeciem czytaniu.

Jednakże w  niedzielę rząd dołożył wszelkich 
starań, aby parlament przedłożenie w ojskow e u- 
chwalił. I to mu się udało. R zeczyw iście w  ponie­
działek całe przedłożenie zostało uchwalone tak, jak 
sobe go życzy ł rząd. Dużo jeszcze widać w ody  upły­
nie, nim parlament niemiecki potrafi się zw rócić  
przeciw  rządowi i przeciw  m olochowi zbrojeń.

Z FRANCYI.
Prezydent republiki

Poincare (czytaj Poenkare), był w  ubiegłym tygo­
dniu w  odwiedzinach u króla angielskiego. Przyjęto 
go w  Londynie z wielkimi honorami, bo jak wiadom o, 
Erancya znajduje się w  bardzo ścisłym sojuszu z An­
glią. Podczas tych odwiedzin odbył Poincare nara­
dę z królem, oraz z angielskim ministrem spraw za­
granicznych Greyem. Przedmiotem narad by ło  sta­
nowisko Anglii i Francyi przy ostatecznem zała­
twieniu spraw bałkańskich, a prawdopodobnie i przy 
załatwieniu podziału Turcyi azyatyckiej, który po­
w oli, ale coraz bardziej się zbliża. Te narady w y ­
w oła ły  oczyw iście wielką ciekaw ość w  Berlinie, bo 
Prusy, jak wiadomo, które ośw iadczają, że prócz 
Boga nikogo się na ziemi nie boją, boją się jednakże 
bardzo Anglii, a tembardziej Anglii i Francyi razem. 
W yniku obrad nie spisano, ażeby go utrzymać w zu­
pełnej tajemnicy. Że to jednak musiały być narady, 
bardzo poważne, o tem się świat zapewne niezadłu­
go przekona. Zbliżają się bowiem  wypadki, które 
będą miały epokow e znaczenie. Stosunki m iedzy 
trójprzymierzem, to znaczy Austryą, Niemcami f 
W łocham i, a trójporozumieniem, to znaczy Anglią, 
Rosyą i Franeyą, są coraz przykrzejsze. Obie te 
grupy mocarstw przygotow ują się do ostatecznego 
zbrojnego porachunku i chwilę tego porach inJcu 
przybliżają. Niema w ięc dw óch zdań, że tam w Lon­
dynie zapadły bardzo poważne uchwały, które kie­
dyś mogą mieć dla całej historyi wielkie znaczenie. 
Król angielski razem z następcą tronu przybędzie wi 
odwiedziny do prezydenta Francyi w  październiku. 
Odwiedziny te wskazują, jak czule są stosunki po­
m iędzy temi obydw om a potężnemi państwami.

Z TURCYI.
Dwanaście szubienic w Konstantynopolu

ustawiono w  ubiegłym tygodniu na najważniejszycli 
ulicach i powieszono na nich dwunastu spiskow ców , 
którzy należeli, do spisku na życie wielkiego w ezy ­
ra. Wielki w ezyr jak wiadom o został przed kilku

JSSSS Dra M lciiata Danietafea?
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tygodniami w  biały dzień zastrzelony na ulicy, kie­
dy jechał samojazdem do ministerstwa. Jak się oka­
zało w  czasie procesu przeciw  spiskowcom , spisek 
ogarnął bardzo szerokie sfery. Należeli do niego na­
w et członkowie cesarskiej rodziny. P rzyczyną spi­
sku by ło  wielkie niezadowolenie ze rządów  Młodo- 
turków, których widomą głow ą był zam ordowany 
wielki w ezyr. Ponieważ Młodoturcy. zyskali w ładzę 
przem ocą —  znany Enver bej 23 stycznia bieżącego 
roku wpadł do ministeryum i zastrzeliwszy ministra 
w ojny, zmusił cały  rząd do ustąpienia, a sułtana do 
mianowania rządu, złożonego z Młodoturków —  na- 
czna część armii i ludności wystąpiła przeciw  Mło- 
doturkom i domagała się przedewszystkiem ukara­
nia ich za zamordowanie ow ego ministra wojny, Na- 
zima paszy. Zamordowanie wielkiego w ezyra było  
w ięc zemstą za śmierć Nazima.

Rządy Młodoturków dobiegają końca,
gdyż zwraca się przeciw  nim większa część ludno­
ści. M łodoturcy, chcąc utrącić w p ły w y  nieprzyja­
znego im następcy tronu, ogłosili onegdaj, że on jest 
obłąkanym i że się chciał utopić. W edług praw tu­
reckich człowiek, który chciał popełnić samobójst­
w o, nie m oże b y ć  sułtanem. W  ten sposób zniszczyli 
prawa nienawistnego księcia do tronu. Ale i to im 
niewiele pomoże. W alka Młodoturków ze starymi 
niszczy coraz bardziej podstawy, państwa tureckie­
go, mocarstwa zaczynają coraz bardziej wdaw ać się 
w e  wewnętrzne sprawy Turcyi azyatyckiej, radzą 
już nawet nad uspokojeniem Armenii, to znaczy, że

niezadługo podzielą i Turcyę azyałycką.
Dopomagają im w  tein samł Turcy, którzy zamiast 
jąć się pracy nad odrodzeniem, sami się między sobą 
żrą. Przypomina się, doprawdy, w  zupełności histo- 
rya rozbiorów  Polski. M yśmy się kłócili, zwalczali, 
a w rogow ie podsycali nasze waśnie po to, ażeby nas 
potem rozebrać i w tłoczyć, rozdartych na trzy czę­
ści, pod sw oje jarzmo. Naród, który w  upadku nie 
rozumie, że tylko jednością i zgodą m oże sobie w y ­
w alczyć lepszą przyszłość i uchronić się od upadku, 
upada. Okazało się to na Polsce, teraz okazuje się 
na Turcyi.

Z  działalności Kołek rolniczych.
Tegoroczne obrady delegatów Kółek rolniczych 

czyli Ogólna Rada zbiera się w  przyszłym  tygodniu 
10 i 11 lipca w  Z ł o c z o w i e .

Jak co roku tak i teraz delegaci Kółek rozpatry­
w a ć będą na ogólnej Radzie dorobek pracy całoro­
cznej, a zarazem radzić będą nad sposobami i środ­
kami, by  tę pracę w  Kółkach rolniczych uczynić jak 
najwydatniejszą i jak najszerszą.

Zakres działalności Tow arzystw a Kółek rolni­
czych  obejmuje dwa główne działy: rolniczy i han­
dlow y. W  obydw u wiele do zrobienia choćby tylko 
ze względu na rozległość kraju naszego. Dorobek 
dotychczasow y wskazuje wielką użyteczność T ow a­
rzystw a oraz gorliwe usiłowania, by  obydw a działy: 
rolniczy i handlowy lak największe u sługi oddać

m ogły członkom. Rok ubiegły —  1912 —  choć był 
rokiem niepokoju i klęsk elementarnych, przecież w 
działalności Kółek rolniczych wykazuje postęp i po­
głębienia pracy.

Bardzo dodatnim objaw em  jest to, że członkowie 
Kółek coraz więcej korzystają z  doświadczeń rolni­
czych, z uprawy now ych nasion, z  nawożenia łąk i 
z roślin pastewnych. Nasion i naw ozów  sztucznych 
sprowadziły Kółka rolnicze w  roku ubiegłym za 
przeszło milion koron, narzędzi rolniczych za 60 ty­
sięcy, drzew ow ocow ych  50 tysięcy sztuk. Prób do­
świadczalnych z odmianami zbóż przeprowadź mo 
400, z odmianami ziemniaków 600, z nawozami sztu­
cznymi 1482 na 239 hektarach, z roślisami pastewne- 
mi 887 prób, z nawożeniem łąk 100 prób. Członkowie 
Kółek składają pisemne sprawozdanie z przeprowa­
dzonych prób na ich polach na ogół w  znacznej licz­
bie, choć nie w szyscy  poczuw ają się do tego obo­
wiązku.

Doniosłe znaczenie mają urządzane kursa gospo- 
darsko-weterynaryjne kilkodniowe, których w  roku 
ubiegłym odbyto 36 w  różnych m iejscowościach, 
przy 2882 uczestnikach i uczestniczkach. W ielką 
wziętością cieszą się kursa gospod. wiejskich, trwa­
jące 3 miesiące. Urządzono ich 12 w  roku ubiegłym, 
a to w  Iwoniczu, Mędrzychowie, Muszynie, Pocza- 
pińcach, Sieniawie, Szynwałdzie, Dębowcu, Bierza- 
nowie, Gaci, Łazienkach niemirowskich, W yżnianach 
i w  Starej wsi. Razem brało w  nich udział 472 ko­
biet i dziewcząt.

Jako jeden z bardzo w ażnych środków do pogłę­
bienia w iedzy u małorolnych gospodarzy, służą zbio­
row e w ycieczki rolnicze dla zwiedzenia gospodarstw. 
Dotąd jednakże bardzo tnalo używano tego środka, 
a to głównie z w iny gospodarzy, którzy nie chcą po­
kazyw ać sw ych  gospodarstw, a także niechętnie 
spieszą, by obce zobaczyć. Jest to jednakże dzielny 
środek do poznania w ad i dobrych stron gospodaro­
wania.

Drugi dział, handlowy, w  działalności T ow arzy­
stwa Kółek rolniczych, wykazuje ogrom ny w zrost 
Dość powiedzieć, że Związek ekonomiczny, przy 
głów nym  zarządzie, dostarczył tow arów  przez sw o­
je pośrednictwo składnicom i sklepom Kółek za 
kwotę trzech milionów koron! Istnieje 474 sklepów 
Kółek rolniczych w e własnym  zarządzie, a 448 w 
dzierżawie, składnic zaś czyli hurtowni tow arow ych 
jest 40. Składnice zakupiły wszystkich tow arów  w 
roku ubiegłym za pięć i pół miliona koron, obrót pie­
niężny w  dochodach i rozchodach w ynosił 13 milio­
nów . Obecnie działalność handlowa T ow . Kółek rol­
niczych oddzielono od T ow arzystw a przez utworze­
nie Związku ekonomicznego, który, przekształćm y 
na Stowarzyszenie zarobkow o-gospodarcze, podjął 
wszelkie pośrednictwo handlowe dla składnic i skle­
pów  Kółek rolniczych. Rzecz pomyślana bardzo 
gruntownie m oże stać się dźwignią i podwaliną han- 
diu wspóldzielczego w  naszym kraju.

Na zakończenie dodać należy, że Tow arzystw o 
liczy przeszło 1700 Kółek rolniczych z 78 tysiącami 
członków. W łasnych dochodów  miało Tow arzystw o 
w  roku ubiegłym 66 tysięcy, a z subwencyi 345 ty- 
sięcy koron, razem 411 tysięcy koron.

0  Zygm u n t Cicrstenffoi&l
Geometra •jraHny z itpow. rzeetowem i rzeczozn. sadotey aaJfSJSuSSjJmC
Kraków, ni. B higa^ Biwro p©salar©W@
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Z gospodarstwa.
Szkoła gospodyń wiejskich w Bachowłcach.
Szkoła gospodyń wiejskich w  Ba^howicach, w y ­

kształciła i w ychow ała kilkadziesiąt dziewcząt, które 
pracują na rozmaitych stanowiskach jako samodziel­
ne gospodyni s lub jako pomocnice w  gospodar­
stwach wiejskich.

Na popis przybyli: hr Bobrowski, marszałek po­
wiatu wadow ickiego, Stopczyński, sekretarz rady 
pow., ko. Aleksander Rajaa, proboszcz w  Spytkow i­
cach, Chrząszcz, w łaściciel obszaru dworskiego. Jan 
Swierguła, gospodarz z  Laskowej Kurs ten ukoń­
czy ł} z  pomyślnym skutkiem następujące uczemce: 
Naiyałówna Rozalia, Jóueiiakowna Apolonia, Sida 
Stefania, Suska Marya, Knapikówna Marya, Dębska 
Marya, Płonka W iktorya, G ołbów na Marya, Stań- 
czyków na Marya, Kajdasówna Ludwika, Sledziówna 
Stanisława i Siutćwna W iktorya. Opuściły szkołę, 
aby okazały czynem, ile skorzystały z nauki gospo­
darstwa i podniosły się kulturalnie. Posiadają w ia­
domości zasadnicze z rozmaitych, najważniejszycii 
dziedzin gospodarstwa wiejskiego kobiecego. Jeśk 
zechcą na tej podstawie, którą położyła  szkoła, da­
lej rozszeizać sw ą wiedzę, to m ogą umiejętną pracą 
i oszczędn DŚeią podnieść w ysoko gospodarstwa, a 
mając w yrooioną św adom ość narodow ą i moralną, 
mogą w pływ ać korzystnie na otoczenie, w  którem 
będą się znajdować.

Towarzystw o szkoły gospodyń, na którego cze­
le stanął hr. Bobrowski, marszałek powiatu wado­
wickiego, a zastępstwo tego ks. proboszcz Al. Rajda 
stara się usilnie tak o najzdolniejsze siły nauczyciel­
skie, jako też o dostarczenie środków  potrzebnych 
do prowadzenia w zorow ej gospodarki. W prawdzie 
szkoła nie posiada jeszcze swej obory, lecz praktyka 
w  zakresie hodowlanym na 9 m orgowem  gospodar­
stwie Mateusza G clby, wypełnia ten brak w ystar­
czająco. Pożądanem byłoby, aby tow arzystw o szko­
ły  gospodyń w zm ocniło się także powiększeniem li­
czby członków , którzyby tak materyalnym jako też 
moralnym w pływ em  mogli przyczynić się do szyb­
szego urzeczywistnienia' zadania szkofy  gospodar­
czej. Pamiętajmy, że przez matki-Polki przyjdzie od ■ 
rodzenie narodowa i religijne.

.ładowniki mokre.
Każdemu wiadom o, że pierwszym  zbiorem każ­

dego roku jest zbiór siana, bez którego rolnik obyć 
się nie może. Lecz m y w  naszej wsi nie mamy sw e­
go własnego zbioru siana i sw ych własnych łąk, 
abyśm y bez kupna siana obejść się mogli. L ecz mają 
zato żydzi setki m orgów  w  dzierżawie, które z ro­
ku na rok sprzedają i pobierają stokrotny zarobek. 
W ięc nasz naród przejrzał na oczy  i nie da Się ży ­
dem tumanić, w ięc urządziliśmy strajk generalny pod 
znakiem jedności, a pod takim warunkiem, że nie w ol­
ne kupować siana u żydów  drogo, tylko za taką ce 
ne, afty- m ógł chłop m  ten. obsiać, a żydow i pień'ę- 
dzy zadarnio nie dawać. Drugi warunek takb że do 
robocizny jakby przyszło do tego, tó za żadną ce­

nę nie ivolno u ż y ją  pracow ać. Wrięc teraz kocha­
ni bracia i sąsiedzi z  OKolicznych wsi prosim y w as 
z całem  naszem przyjacielskiem gronem, abyście 
: tm nie przeszkadzali w  tej naszej jedności, bo aa1 
Bóg, że w szyscy  z  tego skorzystamy. Wytrwajmy 
uracia w  jedności, a przekonamy się, że jedność cu­
dów  dokona.

K o  m i t e t.
Ogólnej Rady Tow. Kółek rolniczych zjazd 15-ty 

odbędzie się w  Złoczow ie w  dniach 10 i 11 jipca r. b.
Karpie są nie t^ybreune, gdyż spożywają św ieże 

odchody drobiu Można też przysporzyć robactwa na 
pożywienie karpiom, Kładąc tuż nad wodć wiechcie 
m ierzwy. W  tych wiechciach przegniiyh rozwijają 
się ow ady, służące za pożywienie karpiom.

Czytelnikom, zapytującym się o kozy  donosimy, 
że koziarnie gminne, założone przez Komitet c. K. 
Tow . roln. w  Krakowie, znajdują się przeważnie \y 
powiecie żywieckim , a mianowicie w  Swinnej, Jde- 
śm, Fietrzykowicach, Ciscu i Gilowicach. Należy się 
zw racać do Kółek rolniczych w e wym ienionych 
m iejscowościach ze zapytaniem o kozy. Można cza­
sem i dobre kozy kupić na targach w  Podgórzu lub 
Bochni. Gatunki kóz, specyalnie do howu. sprowa­
dza Komitet c. k. Tow . roln. krak. i rozdziela człon­
kom tow arzystw  rolniczych okręgow ych.

Cery targowe wiedeńskie. Płacono dn. 23 czer­
w ca za w oły  K 90- 114, za 100 kg. żyw  wagi. za 
buhaje K 8 2 —104, za 10G kg. ż. w.; za krow y. K 72 - 
100 za 100 kg. ż }w . wagi.

Płacono dnia 22 czerw ca za świnie h HO- ! *4 
za 1 kg. ż. w., tłuste wieprze h 124— 134 za 1 kg. ż. 
w., cieląt ży wych h 70— 78 za 1 kg. ż. w. baranow.

L i . S T Y .

Skawina, 29 czerw ca 1918.
Jubileusz zasłużonego kapłana.

W  ubiegłą niedzielę obchodziliśmy w  parafii 
skawińskiej wielką uroczystość, która na długo po­
zostanie w  naszej pamięci. . Mianowicie proboszcz 
nasz ks. Teofil Flis obchodził uroczyście 25 rok sw e­
go kapłaństwa.

P roboszcz ks. Flis bardzo się u nas zasłużył, 
nracuje bowiem jako duszpasterz w  kościele, pow o­
ła* doż ycia przeróżne towarzystwa, zasiada w  Ra­
dzie miejskiej, w  Radzie pow iatow ej —  śłow em  
wszędzie, gdzie tylko m oże coś zdziałać na chwałę 
Bożą a pożytek ludzi, tam idzie nie szczędząc pra­
cy, zabiegów  i trudów. To też uroczystość jeg o , ju­
bileusz Jego 25-letniej pracy kapłańskiej wypadł 
nadzwyczaj pięknie i podmioś’ e. A  dodać na1eży i to, 
że ks. Fl:s cieszy się sympatyą i poważaniem w  sze­
rokich kołach kraju, dzięki swe n osobistym zale­
tom, dzięki swej życzliw ość i iswej jowialności.

O godzinie 8-me.i w  niedzielę ubiegłą zebr ali się 
na cmenrarzu kościelnym w ójci, tako przedstawicie­
le wszystkich wsi, należących do parafii skawiń­
skiej. Phzybyły szkoły : męska ze sw ym  ayiek torem 
p. Gazdeczką, szkoła żeńska z dyrektor, p. P aw łów -

bEbdłfei efo B3S>h;ss6w iw fcsir*,8.*k?'h I ep"ikowarir* 
tehłoiiiaia po  C .f3i2 „a, w yrób  naluniękuei w krain  fa- 
t b ryki lutslk i b lkufek «ygs er .ych  i
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ską, ochronka małych dzieci. Stawiły się następnie 
stowarzyszenia: Związek niewiast katolickich z p. 
prezesową M rozowicką, straż ogniowa z  naczelni­
kiem p. Chorkiewiczem, wszystkie cechy pod w o ­
dzą p. Fidzińskiego. Zerbani ustawili się w około  pod­
wyższenia, które przybrano w  dywany i kwiaty. 
Zaproszono teraz proboszcza ks. Teofila Flisa, któ­
ry przybył w  otoczeniu księży, kolegów  i przy­
jaciół. P ierw szy zabrał głos burmistrz Skawiny, 
p. Kotuiski i pięknem przemówieniem przywitał 
Jubilata, dziękując mu za pracę w  kościele 
nad zbawieniem dusz całej parafii oraz za 
pracę, mającą na celu podniesienie dobra materyal- 
nego parafian. Z łoży ł również życzenia, by  Jubilat 
długie lata jeszcze przeżył dla dobra parafii i mia­
sta Skawiny. Następnie przemawiali przedstawiciele 
zebranych instytucyi i składali swe życzenia i prze­
różne dary. Cała uroczystość wypadła nadzwyczaj 
pięknie i podniośle. B yło  w  niej tyle szczerości( tyle 
ciepła, że  chwytała wszystkich za serca i łzy  z  oczu 
w yciskała.

Ks. Jubilat następnie odprawił sumę, w  czasie 
której wypowiedział podniosłe kazanie ks. prałat 
Józef Bielenin, dyrektor seminaryum nauczyciel­
skiego w  Krakowie a przyjaciel ks. Flisa. Po sumie 
zebrana ludność na nabożeństwie ustawiła się na 
cmentarzu kościelnym, bo tu znów  zgotow ano ks. 
Jubilatowi ow acyę. Rada miasta Skawiny zamiano­
w ała go swym  obywatelem honorowym . Otóż dy­
plom tej nominacyi w ręczono mu teraz. Dyplom  w y ­
konał znany malarz p. Tondos, prawdziwie po mi­
strzowsku. Na tle w idoków : kościoła parafialnego, 
starego zaniku króla Kazimierza W ., obecnego ra­
tusza miasta wypisano uchwalę Rady, mianującą ks. 
Flisa honorowym  obywatelem  Skawiny. Dyplom 
pięknie i kosztownie oprawny w ręczy ł burmistrz 
p. Kotuiski w  otoczeniu radców, przyczem  przepię­
knie przemówił, podnosząc zasługi jubilata dla mia­
sta. Odpowiedział ks. proboszcz, że ten podarek po­
rusza go do głębi duszy, cieszy, weseli i zniewoli do 
dalszej pracy jeszcze wytężniejszej. Następnie na­
stąpiło poświęcenie domu dla ochronki, którą pow o­
łał do życia jego poprzednik ś. p. ks. Zegadłowicz. 
Ochronka ta nie miała jednak odpowiedniego domu, 
otóż ks. Flis sprawił swym i zabiegami, że Rada mia­
sta dom w ystawiła, piękny a w ygodny. Poświęcenia 
dokonał ks. prałat dr. Chotkowski, jako delegat księ­
cia buskupa krakowskiego. P o poświęceniu przemó­
w ił do zebranych, dziękując Radzie miasta imieniem 
księcia Biskupa za tek hojny dar dla biednej opu­
szczonej dziatwy.

W końcu burmistrz miasta zaprosił gości przy­
byłych  do ratusza, gdzie na cześć ks, proboszcza 
Flisa miasto w ydało ucztę. Do stołu zasiadło do 100 
osób. W  czasje uczty przygryw ała muzyka miejska. 
W ygłoszono też wiele toastów, z których pierwszy 
wzniósł burmistrz na cześć księcia biskupa krakow ­
skiego, a w  ręce jego delegata. Ks. prałat C hołkow - 
ski toastował na cześć mieszczan Skawiny, naczel-

słw o strzeleckie, którego kapelanem jest ks. kom  
Flis. Także i po domach mieszczan odbyły 
się przyjęcia, w  których gromadzili się znajomi m 
przybyli goście na uroczystość jubileuszu probosz­
cza Skawiny. C z y t e l n i k .

Od Redakcyi. Do uroczystości, pow yżej opisa* 
nej łączym y się i m y —  redaktorzy pisma naszego. 
Ks. Flis, dzisiejszy proboszcz Skawiny był redakto­
rem naszego pisma i to w  czasach początkow ych, 
ciężkich, w  których trzeba by ło  zdobyw ać czytel­
ników, trzeba było samemu pisać artykuły, admini­
strować. A  choć praca jego była ciężka, to przeciek 
nie ustawał w  niej, ow szem  z  wytężeniem  sił i »  
wielkiem poświęceniem pracował. Na jego p racy  
oparliśmy dalszą robotę i dziś m ożem y się poszczy­
cić, że pismo nasze jest najpoczytniejsizem w  Gali- 
cyi i cieszy się uznaniem i wzięciem  w śród ludu. Do 
tej czci, jaką mu składała cała parafia przyłączam y 
się i m y i ślemy z całej duszy życzenia: Niech Bóg 
wszechm ocny błogosław i w  dalszej pracy.

Rozsealtośe?.
KALENDARZYK.

D z i ś :  Niedziela, 6 Iipca —  Izajasza pror.
Poniedziałek, 7 —  Jana z Dukli.
W torek, 8 —  Elżbiety kr.
Środa, 9 —  Weroniki.
Czwartek, 10 —  Amalii.
Piątek, 11 —  Piusa p.
Sobota, 12 —  Jana Gwałb.
D z i ś :  W schód słońca o godzinie 3 minut 47, 

zachód o godzinie 8 minut 21; długość dnia 16 godzin 
27 minut. W e czwartek pierwsza kwadra księżyca.

OD REDAKCYI. Zbliża się już koniec pierwszego 
półrocza, w zywam y przeto wszystkich naszych Braci 
Czytelników, a mianowicie tych, którzy uiścili pre­
numeratę tylko za pierwsze półrocze, aby nadesłali 
zawczasu należytość za półrocze drugie. Kto nam nie 
nadeśie dwóch koron za drugie półrocze roku bieżą­
cego, temu wysyłkę pisma od lipca wstrzymamy. 
Prosim y również o dokładne wypisywanie adresów. 
Nie naszą to bowiem będzie winą, jeżeli skutkiem nie­
dokładności w adresie prenumerator pisma nie o- 
trzyma.

Prosim y wreszcie naszych przyjaciół o zjedny­
wanie nam nowych czytelników i prenumeratorów. 
Pismo nasze wielkiej i świętej służy sprawie, a mia­
nowicie sprawie narodowej polskiej i katolickiej. Ko­
mu zatem drogą W iara i O jczyzna, niech się z nami 
łączy. Pismo nasze będzie podawało najdokładniej­
sze inform acye o całym  ruchu w yborczym . Kto w ięc 
chce wiedzieć, co się w  czasie w yborów  w  kraju 
naszym działo, niech czyta nasze pismo.

W ojna bałkańska w  obrazach. Prześliczne al­
bum. przedstawiające obrazy zdejmowane na polu 
w ojny bałkańskiej, już w ysz ło  w  dw óch zeszytach. 
Każdy zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak 
wygląda dziś wojna, jak wyglądają w odzow ie w oj­
ska w alczącego, ten niech sobie sprowadzi „W  o j n ę

nik stacyi kolejowej na cześć duchowieństwa. Po 
południu zaś przyjm ow ał u siebie ks. Jubilat gości. 
Nad w ieczorem  przybyło na uroczystość T ow arzy-

B i b u l k i  c y g a r e t o w e  |T f T  1  % m f4 Ł  ś \  Btkie Inne, wyrabiane wyfączńio z najle*
l  o. I i ! iEl  a a ii j pszyeh włókien roślinnych D_ez żadnej do«
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b a ł k a ń s k ą  w o b r a z a c h " .  Przy zamówieniach 
należy dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy, czy 
drugi się zamawia. Przy zamówieniach jednocześnie 
należy wysyłać pieniądze.

Świeżo, wyszła książka ks. dra Szym eczki „Je­
zus Chrystus w  świetle najstarszych dokumentów 
literackich11 jest do nabycia w e wszystkich księgar­
niach, głów ny skład: Spółka w ydaw nicza w  Kra­
kowie. Jest to książka teologiczno-naukowa, stwier­
dzająca historyczność postaci Chrystusa i obejmu­
jąca krytykę herezyj, pow stałych w  najstarszych 
wiekach chrześciaństwa. Kosztuje 3 K.

Odznaczenie. Kapitanowi audytorowi p. Józefowi 
Martusiewiczowi, w łaścicielow i znanego biura dla 
spraw w ojskow ych  w  Krakowie, plac Groble 6, u- 
dzielił cesarz tytuł i charakter majora audytora. Patrz 
Ogłoszenie.

W pisy do Seminaryum naucz. męsb. T. S. L- w
Białej i egzamina po wakacyach w  tych samych u r- 
minach co  w  Gimn. ralnem. Potrzebne dokumenta: 
ostatnie św iadectwo szkolne, merryka, św iadectwo 
powtórnego szczepienia ospy.

W pisv odbyw ać się będą w  budynku Semina­
ryum przy ulicy Kom orowickiej 1. 23.

Dla uczniów, którzy przez w akacye pragnęliby 
przygotow ać się do egzaminu wstępnego urządza 
Kolo T. S. L. w  Białej m iesięczny kurs wakacyjny.

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekc}m Gimnazyum re­
alnego.

Katastrofa kolejowa. Pociąg osobow y ze L w o­
w a do Podhajce, w ykoleił się między Białem a Duna- 
jowern wskutek podmycia toru podczas ulewnego de­
szczu. Dwie m aszyny i 3 w ozy  w ysk oczy ły  z toru 
i zaw isły  nad w yrw ą, spowodowaną w  nasypie. Ma­
szynista i palacz drugiej m aszyny z g i n ę l i  n a  
m i e j s c u ,  10 podróżnych doznało mniej lub więcej 
poważnych obrażeń lub kontuzyi. Pociąg prowadziły 
dwie maszyny. Pierwsza maszyna przejechała przez 
w yrw ę, druga w  niej ugrzęzła wraz z tenderem. 
W skutek tego idący za maszyną w óz pakunkowy 
wskutek tej gwałtownej zapory wypadł z  szyn i sta­
nął w  poprzek na terze. Natomiast drugi-wóz z kolei 
I i II klasy spiętrzył się i podniósł w  górę. W agon 
ten tak się spiętrzył ku górze, że przeciął druty tele­
graficzne: w śród gruzów  i zwalisk sterczały koło ma­
szyny dwa trupy, maszynisty i palacza. Maszynista 
trzymał się kurczow o regulatora, palacz ściska! w  
ręku konewkę. Ciała obu b y ły  oparzone przez w yd o­
byw ającą  się parę —  śmierć ich nastąpiła też pra­
w dopodobnie wskutek oparzenia. Maszynista Kary-, 
szczuk liczył około lat trzydziestu, pochodził ze L w o­
wa, osierocił żonę. Palacz Jurczenko pozostawił sze­
ścioro niezaopatrzonych dzieci.

Trzetnesna. W  dniu 12 maja 1913, chłopak 22- 
letni wzrostu dużego, głuchoniemy, ubrany w  blu­
zę, kamizelkę i spodnie granatowe w  trzewikach, 
w yszedł z domu podpisanego w  niewiadomem kie­
runku i dotąd nie wrócił. Czyta i pisze znane mu w y ­
razy. Stroskany ojciec poszukuje go i ktoby w ie­
dział o nim, niech się zgłosi do podpisanego, a otrzy­

ma nagrodę. Adres: J a k ó b  L ą d  w i k  w  Trzenie- 
sny, poczta Tuchów  obok Tarnowa,

Wpisy do Gimnazyum realnego T. S. L. w Biaiej 
odbyw ać się będą także po w akacyach w dniach 29, 
30 i 31 sierpnia, a egzaminy wstępne dnia 1 w rze­
śnia b. r.

Na światło dzienne. Tygodnik illustrowany, w y ­
chodzący w  W arszawie, w  N-rze 23 z r. 1913, umfe- 
ścił fotografię kościoła parafialnego w  Tłuczani gór­
nej, jako też fotografię obrazu, który przedstawia Na­
wiedzenie Najśw. Maryi Panny i łaskami słynie w  
tym że kościele, i pod pow yższym  tytułem tak pisze 
o tym obrazie:

„W  starożytnym kościółku parafialnym w e wsi 
Tłuczani Górnej pod W adowicam i wisiał od XVII 
stulecia obraz olejny „Nawiedzenie Najśw. Maryi 
Panny". W  r. ubiegłym (1912) konserwator zabyt­
ków  dr Muczkowski z  Krakowa, oraz m iejscow y pro­
boszcz, ks. Jan Szew czyk , uprosili znanego restau­
ratora dawnych obrazów , artystę malarza Jana Zie­
lińskiego, by  ten przystąpił do odnowienia tego o - 
nrazu.

P. Zieliński, przyjrzaw szy się obrazow i, podzie­
lił zdanie znanego historyka sztuki, Leonarda Lep­
szego, że obraz olejny przykryw a najprawdopodo­
bniej inne stare malowidło. Umiejętnym sposobem  
podw ażył w arstwę farby olejnej i pod nią z lew ej 
strony obrazu odkrył cenny zabytek sztuki z datą 
1513 r. Obraz malowany temperą, pochodzi ze szkoły 
praskiej."

Fotografia wskazuje na przepych ornamentucyi 
renesansowej u lewej strony, prawa strona obrazu 
pochodzi już z  wieku XVII i malowana jest olejno'. Tu 
artysta nie zdołał zdjąć w arstw y olejnej.

Kościół parafialny w  Tłuczani, pochodzący z 
XIV wieku i odnowiony w  1618. na dzień 2 lipca gro­
madził co  roku liczne rzesze pobożnych. Ściągała ich 
tu chęć zobaczenia niezwykłego obrazu, a jeszcze 
w ięcej wdzięczność za doznane łaski i gorące pra­
gnienie zyskania now ych łask, z których wspomnia­
ny obraz na daleką okolicę słynie.

W łaśnie 2 lipca 1913 r. przypada czterow iekow y 
jubileusz istnienia tego obrazu, którego podobiznę 
w  wielkim formacie można będzie nabyć.

K s. J a n  S z e w c z y k ,  
proboszcz w Tłuczani.

Niebezpieczeństwa podczas burzy. Największe 
niebezpieczeństwo dła człow ieka istnieje w tedy, gdy  
się z obaw y przed piorunem ucieka pod drzewo. W  
dom y wielkich miast piorun stosunkowo rzadko ude­
rza. Nawet w ysokie budynki, jak w ieże kościelne i 
kominy, rzadko ściągają ku sobie w yładow aną elek­
tryczność. Uchodzi to za pewnik, że telegraf i telefon! 
w  wielkich miastach niebezpieczeństwa grożącego od  
piorunów nietylko, że nie zwiększają, ale nawet 
zmniejszają. Kto się w ięc schroni do budynku, złą­
czonego z siecią telegraficzną lub telefoniczną, pra­
w ie że nie potrzebuje się obawiać piorunu. Badania!! 
naukowe stwierdziły, że w  miastach, które są polą-

maszyny do szycia f  Łaftu, rowerynajTepszeT marBjNa rafy gramofony oryginalne szwajcarskie sprzedaje Crmaj
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c/x>uó % iimemi miastam* siecią telefoniczną, slosunKO- 
WO mniej jest w ypadków  uuerzerna piorunu, aniżeli 
w  miastach bez takiej sieci telefonicznej; ponadto 
iwykazano, że ieśli w takich, ,w sieć zaopatrzonych 
miastach, zaszedł wypadek uderzenia i rcn-ttnu, to by­
ły to  przeważnie miejsca, oddalone od imstalaeyj te­
lefonicznych. Inaczej ma się rzecz na w si; tutaj bu­
dynki w ysokie baraziej są w ystaw ione na niebezme- 
czeństw o a człow iekow i, kdóry znajduje się na w ol- 
aiem polu, grozi w iększe niebezpieczeństwo, aniżeli 
komuś, co  przebyw a w  zamkniętem miejscu. Na naj­
w iększe niebezpieczeństwo naraża się ten, kto w  cza­
sie burzy chroni się pod drzewa, a prawdopodobnie i 
zaw ariość drzewa odgryw a relę. Najbardziej na pio­
runy narażone są topole i dęby. mniej w iązy i drzewa 
szpilkowe, najmniej buki. W edle długoletnich badan 
także ugrupowanie drzew (w  rzędach, lub grupach) 
nie jest obojętne. Najczęściej piorun uderza w drzewa, 
które są ugrupowane w  rzędy, przeaewszysddem  
yvięc. w  topole, zw łaszcza i. zw. czarne topole Drze­
w a  szpilkowe wcale nie chronią pi zed piorunem. Myi- 
nern jest zdanie, iż podczas burzy nie należy chronić 
się do lasów. Doświadczenie zaś poucza! iż w  okolice 
leśne, zaopatrzone w  drzewa jednakowej w ysok  >ści, 
piorun '-Stosunkowo rzadko uderza. Tylko w  miejsca, 
(wolne od  drzew (polanki), lub gdzie pojedyncze drze­
w a sterczą ponad resztę, prawdopodobieństwo nie­
bezpieczeństwa jest Miększe. Piorun, który w  las li­
derzy, schodzi zawsze 'wzdłuż drzewa ,i jego korzeni 
do ziemi. Człow iekow i, który się w ięc podczas bu­
rzy schroni do lasu m iędzy drzewa, grozi mniejsze 
niebezpieczeństwo, aniżeli gay się schroni podczas 
burzy pod odosobnione drzewo.

Ciekawa Czytelniczka! Ciekawość, która jest 
skierowana ku utrzymaniu zdrowia własnej rodziny, 
jest bez kwestyi zaletą bardzo szlachetna i chętnie 
dlatego wskazujem y na środek oidaw na uznany, a 
skuteczny w  zwalczaniu kłócia w  piecach, duszności 
i bólu w  piersiach. jestto Fellera antiKataralna ro­
ślinna eseneya fluidowa z m. „Elsa-Fluid“ , która zwal­
nia t legnie, działa łagodząco, ułatwia plwociny i dla­
tego cieszy się zaufaniem i poparciem wielu lekarzy. 
12 flaszek otrzyipa Patii opłatnie za koron 5 od apte­
karza E. ¥. Fellera, Centrale Nr. 339 (Kroacya). Tam 
rów nież na hyc można Fellera przeczyszczające pi­
gułki rabarbarowe z xnppEisa-pigułki“ , które dadzą 
Się nawet zastosować ii dzieci bez obaw y o w y w o ­
łanie przykrych następstw w  ródzuhi podrażnienia je­
lit, lub nawyczki, co zdarza się właśnie często u n i®  
których now oczesnych środków przeczyszczających. 
6 paczek tego łagodnego a niezawodnie działającego 
środka przeczyszczającego kosztuje opłatnie koron 4.

Poradnik dla pytających.
Kto pyta —  nie błądzi.

P. W . X. w B Dożywotnie utrzymanie winien 
w zasadzie płacić ten, kto ten obowiązek na siebie 
przyjąi, względnie, kto stał się właścicielem gruntu, 
■na którwn ten obowiązek dożyw otniego utrzymania 

■ jest intabulowany.
Sfcóro osoba J?, Jen  ibowiązek przyjęła na siebie

i ntrzy manie aożywotme osobie 'A'dawać się zobo­
wiązana, to jakkolwiek ta osoba C część swego grun­
tu osobie D sprzedała, to osoba A, która się nie zgo­
dziła wyraźnie na zwolnienie osoby C cd obowiąz­
ku, nie może być zmuszona, by osoba A od osoby D. 
utrzymanie musiała odbierać Owszem osoba A miałą 
i ma prawo dostawać utrzymacie nadal od osoby O, 
skoro zaś osoba C zamiast o s o d y  D dawała utrzy- 
njanie osobie A miała prawo domagać się od os obi 
D zwrotu odnośnych wydatków tak, że ywdalone w, 
tym kierunku wyrom są zupełnie w ustawie uzasa­
dnione i należy się jedynie starać, by dożywotnik. 
zgodził się na zwolnienie osoby C od onowiązku do ■ 
żywotniego utrzymania,

P. S. C. w X. W . Pana zasądzono za zbrodnię 
oszustwa, jak z  treści listu wynika, za to, żeś Pan 
chciał i izeczyw iscie, żeś Pan w  hipotece za pośre­
dnictwem zapłaconego przez się człowieka sfałszo­
w ał mapę hipoteczną. Sprawra własności odnośnego 
giuntu dla dotyczącego procesu karnego była  i jest 
obojętna dlatego, ze Panu przy sługiwało praw o pro­
cesow ać się o  grunt, czy  granice, ale nie w olno Pa­
nu potajemnie mapy hipotecznej poprawiać. P raw o­
mocnego w yroku karnego Pan nie obali, bo w yrok  
zupełnie uzasadniony'-, odszkodowanie za niewinne 
zasądzenie m oże być od Rządu żądane i jest m oż'i- 
we, ale zasądzenie musi być niewinne. W  danym w y ­
padku słusznie Pana zasądzono i dlatego proces prze­
ciw  Rządowi bezskuteczny, szkoda w ięc kosztów .

Dla potrzebujących zarobku.
W  Polskiem Towarzystwie Emigracy/uem pa­

nuje w  porze obecnej silny ruch nie tytko w biu­
rze podroży, gdzie sprzedawane są karty okrętowe, 
lecz także w  oddziałach pośrednictwa pracy, które 
stręczą teraz pracę kosiarzom i robotnikom do żniw 
tak u pracodaw ców  krajow ych jak zagranicznych. 
Nadto w pływ a do P. T. E. wiele zgłoszeń o robotni­
ków  do cegielń, w  tej liczbie są kontrakty z  cegielń 
z Francyi, skąd zwracają sie także o  robotników 
rolnych, parobków  i dziewczęta do służby rocznej 
przy małych gospodarstwach. W reszcie wiele zgło­
szeń otrzymuje P  T. E. od zarządów  kopalń, poszu­
kujących robotników do ciężkiej pracy7' pod ziemią. 
Robotnikom i robotnicom, poszukującym zarobku, 
radzimy tedy zw racać się listownie lub osobiście do 
jednego z biur Polskiego 1 ow arzystw a Em igracyj­
nego: w  Krakowie przy ulicy Radziwiłłowskiej 23; 
w e Lw ow ie, przy ulicy Szeptyckich 77; w  Przem y­
ślu, naprzeciw dw orca kolejow ego; w  Rzeszowie, 
przy_ ulicy Kolejowej i wyBrzezanach. Każdy robo­
tnik i w ychodźca znajdzie tam rzetelną poradę i gor­
liwą opiekę.

Biur« pośrednictwa pracy w Brcdach poszuku­
je: 1 kucharki. Adres: Posterunek żaridarmeryi, 
Olejów, p. loco.

Ktoby chciał jedne z powyżej wymienionych 
miejsc zająć, powinien zgłosić s?e do pracodawcy 
pod podanym adresem. Jeśsi zaś niema, wymianio- 
neg) nazwiska pracodawcy —  należy się zgjaszać 
do Biura pośrednictwa pracy , które wolne miejsce 
ogłasza.

• P A L N I SftŁAD 0rł> kriót7 dewos^jsiycli i obiazów oraz Irs-ążek do c a?jożeńshvi
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NADESŁANE.

MOJE STARE
nydła liliowego z konikiem Bergmanna & Có, Teisćhen 
i/E. - Sztukę po 80 hal. nabyć można wszędzie. a!42

doświadczenieuc; y  m iie 
ażeby do pielęgi owania 
swego ciała użyv; EĆt/lko

B i E S I ĄEm & W M
fc#.* ■

SllEI? I I 1I I 19 B i  I U l!
Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 734 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam żadnych a g e n tó w  an i n a g a n ia c z y !

BIURO PODRÓŻY

ZOFII  B I E S I A D E C K I E J
_________________ O Ś  W l  Ę C I M . _________________

Dyrekcya Towarzystwa Wydawni­
czego „Prawda" w K rakow ie

Stow. z ogr. por. zaprasza członków swych na

W a l n e  Zgromadzenie
które się odbędzie dnia 22-g-o lipca b. r., o godzi­
nie 4-ej popoł. w lokalu przy ulicy Stolarskiej 1. 6.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Odczytanie protokołu z poprzedniego Zgromadzenia za r. 1912
2) Przedłożenie zamknięcia rachunkowego.
3) Sprawozdanie komisyi kontrolującej.
4) Inrerpelacye i wnioski.

X . M. Kądzioła
dyr. kier.
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IIIEIPO SUSI
jest. najlepszy. Chroni przed wszel- 
kierai chorobami organu oddecho­
wego, przed kaszlem, wyrzutami, 
chrypki;, leczy katar gardłowy, ból 
piersi, zaileginienie, brak apetytu, 
złe trawienie, choroby choleryczne 
rżnięcie w żołądku itd. Szczęgólnle 
przy wszelkich chorobach gardło­
wych, bólu zębów, jako woda do 
ust, oparzeniu ohrostach itp,
T iś e f r j^ g o  m aść c e n tjlilio w a  leczy
raka i pokrewne mura- ~
ny guzy, zapalenia, na­
roślą, karb unkuły, wy­
dobywa wszelkie obet 
ciała z organizmu, za­
pobiega często bardzc 
bolesnym, a zbytecz­

nym operacyom. Dwie dozy Koron 3,60. [a206
SCIIUTZENGIiiLAPCT U E K E  A . T H IE R R Y
Pregrada b. Rohitsch. Do nabycia we wszystkich pra­

wie aptekach, hurtownie w arogueryaeli.

$ m ń .& :.€ k z z m m v .

Firma katolicka f  
toolska a najfibua 

sza w. Gśte& k

ProiukiKfć7'  
bao budcwlfinę 4 
do celów chesE-w 
cznych i wapad 
jtakue, mieJoua 

do nawożenia 
gr^tów-i

ęetty-uffir®kswas 
Re, na żądacie- 

oferty. ' r'

N a jw ię k s z e  n a  S w iec ie  T o w a r z y s tw o  o -  
k rę ltow e  i k o le j o w e

CANADIAN PACIFIC 
RAILWA. COMPANY
posiada najszybsze połączenie z T ry e s tu  d o  
K a n a d y , s A nS w er^ii i L iw e r p o o iu  d o  K a­

n a d y  o r a s  d o  A m ery k i p A tn o c n e i .
Okręty towarzystwa C anad ian  P a cific , jadąca 
z Tryestu, n ie  m a ja  m ię d s y p o k łą d u , ala
tylko same kajuty na 2 do 6 osób, mianowicia 
ty lko  kajuty drugiej i trzeciej klasy, W skutek 
tego wszyscy pasażerowie m ogą używać pokła­
du do spaceru, sal do palenia, salonów dla pan, 

sal muzycznych i t. d. al2Q

—  W s z e lk ich  w y ja fin ieA  u d s ie ia  1 ‘

REPREZENTACYA CANADIAN PACI­
FIC w Krakowie, ulicą Pawia I. 8.



Tiuija H am burgi Ts?eryka
R e g n k r  e p r -fcw oże^ ie  p o d ró ż u ją cy ch
znanym' pierwszorzędnymi parc^canr9

i?s ■"abwrg — K ow if-Y erk 
042 tfsiss&urfu — jFSia&ÓSfia 

Kar ibirs-  ̂ — Kanada
Hamburg-Brazylia 
Hamtrurg-Lu Plata 
Ham bm  g-Arabj a 
Ham burg Persja 
Hambarg-Afryka 
Hamburg-Indje zach.

Hamburg-środkowa 
Aoneryka 

I-Iamb t i  r g - Wenezuela 
T amburg-Kolumbja 
ianiburgjKuba 

Hamfcurg-Meksyko

Liuj i Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie 
wszystkich swoich nowojorskich parowcach 

ra a ry  fek fy  prLievisE©we 
1. majuta 2. kajuta, III  klasa i między po­
kład. Parowce Linji Hamburg-Ameryka daje 
przy znakomitem utrzymaniu prędki _ wy­
godny przewóz dla podróżujących w kaju­

tach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy si^ 
zwrócić do generalnei , reprezentucyi linji 
Ham burg Ameryka, Wiedeń I. Kortnerstr, 
38, a!oo ( i jej agentur we Lwow!e ul. Gró­

decka 15, w Czerniowcacn Herrengassre 16,

„ W I S Ł A "
Lodowe Tow. vi& "emuycli uLezpieczfcn 

we Lwowie, ulica Wałowa I. 14.,
przyjm uje najtaniej ubezpieczenie od ognia, 

pioruna i ekspiozyi.
P o p ie ra jm y  sw o je  to w a r  sjf&Ł aselsorficy ju e .

H B E H B S i a S B B S B B B # -

Najlepsze -czesi ie 
źródło, nijłfycia Tanie pierze!

1 kg szarego do­
brze dartego 2 k, 
lepszego 2,40 k, 
prima półŁiałe2,80 

, k, białe 4 k, białe 
; puszysta 5,10 k, 

1 kg wyśmionitegu
.. — _ ~  -----------    śnieżno - białego,
dartego k.yapu 'pus„ek) szary 6, 7 k, bia­
ły delikatny 10 k, najdelikatniejszy puszek 

"żV wylęgowy 12 koron. 802
P rzy  o d b io rze  5 k g . fra n h o .

3  Clotowe pierzyny-
Sb napkkiu o cienkich nitkach, czerwonego 
hiob,oskiogo. białego lub żółtego, 1 pierzy­
na 180 cm długa, około 120 cm szeroka 
.wraz z uwoma poduszkami, każda 80 cm 
ituga, około 60 cm szeroiia, napełniona 
bowem, szaren basktóo trwałem, pnszy- 
ite-n ęjbizem 16 k , półkwap 20 k, kwap 

A j pujedyacze pierzyny 10, 12, 16 k,
u ^  o, 8,5J, 4k, pierzyn^ 200 em dłu­

b ie , 140 cm szerokie 13, 14,70 17,80, 21, k, 
voą,*sz i 1 !) cm amgie, 70 cm szerokie 4,50 

kj spe Iki i  nocnego gradlu w 
•a*n ipJSG om długie 116 en. szerokie 12,80, 

-m p o  f c  w ysyłka  za zal. od 12 k pocz. |r, 
yOyub dozwoL, za rzec_y meodpc wiednie 

oWiacan pieniądze.
Bogato ilnstr. cenni', bezpłatnie i franao. 
Sj ^knlsch w Desrhenitz, No. 104. Czechy.

Sikawki parowe, auto­
mobilowe, ręcz­
ne hełmy, guriy, 

toporki i wszelkie przybory pożarne, 
pom py itd d istarcza firma

K. W§ąA£ i Ska, K RAKÓW ,
EU ug-a 1 . (Izba  handlow a);'

mmmm siaiK!
naturalne, lub cynkowane w ugniu, różnej 

wielkości oczek i grubości

spocyalnie na ogrodzenia lasów, łąk i ogro­
dów, na vi aliery, rafy do piasku i szu  a  i 
srnty ao okien; dalej na ogrodzenia, płoty 
kolczaste stalowe rozmaitej grubości, kilk"-. 
krotnie plecione sześcioboczre kraty cynko­
wane v, >{. i«  dl- ochronj przed zającami, 
psia..ii, bażantarni, voalierów, boisk ten ciso­
wych budowy syst. Moniera etc. Druciane i 
kowalskie kraty, poręcze do schodów, kraty 
do okien, ókrafówanie grobów, grobowców, 
dachów i balkonów i wszelkie przynależne 
wyroby po najniższycŁ cenach w najlepszej 

uznanej jakości dostarcza a69

ęfe Huftler«t-fć irasii& 1. 45.
fabrjlia  sit i filtrów 

W ’ e M  V I. W n c lin u h lg a s s e  ż,6|46.
P róbki na tu r, i w sz e lk ie  w y jaś n ien ia  g ra tis  I franco .

Co usitiiy c ą i i l  
aby krowy <Jri.ro 

ir iie k a

Należy p r z e cz y ta ć  sobie d z ie łk o , pod tytułem:

BH MLEKO
któro zawiera niezbędne rady dla każdego gospo­
darza. Cena egzempl. tylko 80 hal. jnż z przesyłką 
poczt Zamówienia wraz z należytością, (taHe w mar­

kach pocztowych) ped adresem:
Kraków.

§ Organ
w dobrym  Bt.mie, z ~o- 
wym  miechem iest tanio 
ao sprzedania. Wiadomę

Urząd pąrafiiJny 
M e jo w i t  f  lo c o .

Broń - - rowery
nu raty, części składowe 
najtaniej. Illust. cenniki 
darmo. F. DuSek, fabry­
ka broni, rowerów i n a - 
szyn do szyci a w Opoćnie 

a. d. Staatsbahn 
Nr. 2063. Cze; ay

a!38

pikantne 1 skrzynka 150 
sztuk (2'/2 kopy) za K o ­
ron 4 .—, wysyła za za­
liczką iabryczny skład 

S E R Ó W  051

Lraci Roliaickidi 
K rak ów , ¥ > e % o l e  7.
Cenniki serów wysyła 

się darmo i opłatnie.

wydawnictwo przepię­
kne, na kosztownym pa­
pierze, ozdobne kilkuset 
obrazkami, w bardzo pię­
knej oprawie, zawierają­
ce około 400 stron. Ce­
na bardzo niska, tylko 
% b m n f ,  z przesyłką 

4  iteron j? 2 0  t o l .  
Przepiękne to dzieło win­
no znajdować się w do­
mu każdego Polaka. Za­
mawiać należy w Admi- 
nistracyi naszej Gazety, 
za poprzeaniem nade­
słaniem należytośei g d y i 
niaczej nie wvsyła się.
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I

'Spróbujcie a przekonacie sta
że najlepiej jechać dd Ameryki angielskimi okrętami, bo są najwię­
ksze i najszybsze (4 dni i 10 godzii: morzem) najlepszy wikt i obsłu­
ga na nich oraz najwytworniejsze urządzenie trzeciej klasy. Na an­
gielskich okrętach niema t. zw. międzypokładu, jest tylko klasa trze­
cia o kajutach dla 2—6 osób na wzór klasy drugiej. Osobne jadalnie 

i  sale do zabaw. Okręty Idą wprost do portów :
Pćłn. Ameryki: gev-York, Essten, Philadelpbia i Pwtland. Kanady. Baiifu, Si. John i Sncbec. 
Połudn. Arner. EisBitłiifie i hass-Aires (Argentyna) Hic dc Jaseira i Ssnhs (Brazylia), 
Bnt&iry Polacy! - Ceny nisktel Po bliższe informacye należy pisać i listy adresów.
&UGE.O CONTINENTALES REGSE BBfBEfiU — (Anglo Kontynen­

talne Biuro podróży). Glashayen 22. ROTTERDAM (Holland).
Z t.t* p c ó #  poszukuje się. -  L is t zw yczajny opiaca sią marką za 25 hal a pocztówką za tG hal.

f ^ > K o s y  N r .  0 0 0 .
Karpackie bosy Nr. 
000. z marką „Kośnik* 
z angielskiej stali sre- 
brno-stalowe, _ mają

cienkie jak papier, lekkie Jak pióro ostrze, które tnie najtwardszą psiankę, 
tj. górską trawę i zboże. Co tylko dostanie się pod nie, przecinają za
jednym zamachem na stopę, bardzo nieznacznie z ożywają się i ciężką
pracę wieśniaka do połowy ułatwiają. Przyjemna i lekka praca w polu 
sprawia radość każdemu wieśniakowi, dlatego każdy powinien kosić 
tylko karpaekieml, srebruo-staloweml kosami b  marką „Kośnik‘V -  
Kosy Nr. 000 z najlepszej angielskiej stali najlepsze na calem świecle. 
Mniej niż 5 kos nie wysyłam.
Długość w centymetr.: 65 70 75 80 85 90 95 100
Cena za "l sztukę kor.: V 0  2£0 2,30 2,40 2£0 2^0 2,70 2,80

Na każdych 10 kos daję 2 kosy darmo.
Sierpy zęfclone z  angielskiej stali, dobrze rżną zboże i tak lekko 

przecinają, że nie czuć ich w rękach. Jedna sztuka 60 hal. Kto zama­
wia 10—20 sztuk, dostaje 2 sierpy darmo.

Kamienie (hr**siki) do ostrzenia kos 40 hal. za sztukę. Kto zama­
wia 10 sztuk, dostaje 1 darmo. Młotek do klepania kosy 1 kor., kowa­
dełko do klepania 1 kor. Proszę zamawiać pocztowymi przekazami, 
lieby na listy i kartki nie tracić niepotrzebnie pieniędzy*.

W osk pszczelny na światło kościelne, 5 klg. 14 Kor 94 hal, i por­
to opłacone.

Na zamówienie proszę przysłać zadatek 4 kor. Bez zadatku nie wysyłam. [a210

ALEKSANDER KOPACZ, Strutyn w y ż n y ,  p .  Rożniatów.

Jedynym środkiem 
za£5E wlacym masło

Jest Blaimschelna

Unikum-Margaryna

C. k. rządowo upowa­
żnione (a214)

Biuro wojskowe
emerytowanego c. i k. 
majora audytora (sędzia 
wojskowy) Józefa Mar- 
tuaiewiczd w Krako­
wie, plac Groble 1. 6. 
(przedtem ul.Zwierzynie- 
cka),przeprowadza wszel­
kie sprawy wojskowe.

PisrromElirc 8 iednsSt fanie

. r o w e r y
'żalne oil ifaal granicy

przyb. do roweru, spor- 
^ towe, maszyny do szy- 
3 cia, wyroby muz. i inne 

przedmioty w wybornej 
jakości

Bsgodne dla 1P. Mmml Ks. Pioiioszczów 1 M a . Gmin.
Akcyjny Bank poszukuje na prowineyi ruchli­

wych i zaufania godnych [a213

zastępców mielscowych
dla sprzedaży losów  na spłaty. Warunki nadzwy­
czaj korzystne. Zgłosz. tylko pisemne przyjm uje 
W ła d . P iln a czek , K ra k ó w , D łu g a  54. parter ;

W ydaw ca: „Katolicka Spółka Wydawnicza11. Sp. z ogr. odp.— Odpowiedz, redaktor: Stefan Schw eichiei. 
Drukiem „Prawdy" pod zarządem Józefa Jondry w  Krakowie.

B*mann RIm s k ii. fi. n . i ,  H. PreazJaa
*48 (Niemcy). Nr. 571.

Sftuzpisii E i i o w i i i  z o p i a .  neJm 

w Łańcucie.
1) Nabywa majątki ziemskie i gospo­

darstwa włościańskie celem odsprzedawania 
ich członkom Stowarzyszenia w całości lub 
częściami.

2) Ułatwia członkom swoim percelacyę 
i sprzedaż majątków ziemskich.

3) Reguluje majątkowe stosunki człon­
ków i dostarcza kredytu na kupno gruntów.

4) Przyjmuje wkładki oszczędności i na 
rachunek bieżący począwszy od 50 koron 
i opłaca od złożonych pieniędzy 6%  z pół- 
rocznem oprocentowaniem.

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy 
jako stałe lokacye opłaca Bank procent wyż­
szy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do urno- 
wy z Dyrekcyą. Treść umowy zostaje zano­
towaną w książeczce jako zastrzeżenie.

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank 
bez wypowiedzenia, przy wkładkach zaś wyż­
szych zastrzega sobie prawo żądania poprze­
dniego wypowiedzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek reo* 
towy z własnych funduszów, a dla zaoszczę­
dzenia opłaty pocztowej zamiejscowym do­
starcza się czeków pocztowej Kasy oszczę­
dności.

Interesowanym podaje się do wiado­
mości, że działalność Banku ograniczona jest 
do interesów opartych wyłącznie na własno­
ści ziemskiej.

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank 
i wydaje książeczki wkładkowe nie tylko w 
biurach w Łańcucie, ale również w Filii swo­
jej we Lwowie przy ul. Pańska L 17. [a211

m m m m m m m m m w m m m



P o d sW  do Nr. 27 „Praw dy".

| PsWtiii ilii te  m  jgjgi W  i  afltea!!

Miiiistł i V  iii Hiliiaii & Mm
eaJteetacą

n a jtrw a ls z ą  ! J
p1ek!*ńe w y p a lo n ą

pnrdewszysiitkiem nsJtfeńsrg

dachówka w "irr-ju-, M

lim mik  i fólp iiirai eS£ ta!

LF-zne ^ctfdelrowanla i im ania  ©c* władz rządowych 
i aufene m r c - t i  iy< j ,  od k o ś c i o ł ó w ,  zarządów wśel&ich 
p w£iadf 3ś ! r f  ii?*lękH, od arch^Kfów i hpdowniczycta, 

od u .a ^ k i sli realności, jospodsirzy § t. p.

U€ “walcie sle z ec fc.^ zaofanieni Co BIURA CE 
HńQO GAIłCYJSłlwEJ SPÓŁKI PRZEMYSŁOWEJ i Bt^DO- 
VfLrH7J Z OGR. P©2. WE VE/GWIE, SY&7USKA 14, 
f Cira nok w^elklu z; stania  liLeia u a W w n a .^  do­

kładnych i obszerr ych wyjaśnień.



j a o r t n n c

Największy skład przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych
Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li­
chtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyk! etc. po cenach m ożliwie niskich i wielkim w y b o r z e

Witkowski Kordas przedtem;

Kraków, Rynek główny, Lima A—-R., L 46.

St. Przybylski

a 43

Zjednoczone austryackie akcyjne

towarzystwo żeglugi parowej

AUSTR C-
AMERYKANA

iH ffl-

IHKH.
Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi 
wprost do portów kŁrat.dy Uch, do Pótn. 

i Połudn. Ameryki itd.
Następne odjazdy do Kanady okrętami t

„Canada" 19 huca 1313 wprost do puebec w Kanadzie. 
»Polonła« 1'o oierpnia „ „  „
»Canada« 20 września „ „ „

in form acyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają:

Jeneralna 4}eiEcya (GcMlast i Ska)
K ra k ó w , L s t ic z  7 naprzeciw dworca kolei 

jakotez wszystkie podlegające jej prowineyo- 
nalne ajencye, następnie:

Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, 
Gródecka 93. Tryest» Dyrefccya Austro-Ame- 
rykany, Via Molin Piccolo 2. W ie d e ń « Biuro 
pasażerskie Austro Amerykany, I. Kartnerring7,, 
II. Kaiser Josefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya 

Austro-Amerykany, Schenker i Ska. a93

BB95«p.3gsifc-?s?f38esssGiBsaBs&gE

fil
gss
I
is
L

i  Kg. szare darte 2 k, lepsze 2,40 k, pólbiałe prima 2,80 ffi 
k, białe 4,— k, prima miękkie jak puch 6,— k, wy śmie- 65 
nite k 7,-—, 8,—= i 9,00, puch szary k 6,—, 7,—, biały B 
prima k 10,--, kwap' piersiowy k 12,— od 5 kg. franko. H

! G otow a p o k ie l ! i
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białe- !~ 
go inletu (Nanłdng). 1 pierzyna, ca 180 cm długa, 120 Ig 
cm szeroka z 2 poduszkami,' każda ca 80 cm długa,'60. g  
cm szeroka, dostatecznie napełniona nowem, starem, 2  
kwapiatem i trwałem pierzem k 16,—, p^tpuchem kor. ®  
20,—, pierzem puchowem k 24,—- Pojedyńcze pierzyny §| 
k. 10, 12. 14, 10. Pojedyńcze poduszki k. 3, 3,50, 4. Pie- ®  
rzyny 2C0 : 140 cm objętości k 13, 15, 18, 20. Poduszki || 
90 : 70 cm objętości k 4,50, 5. 5-,50. Piernaty z nafłep- g  
szej dymki 180 : 116 cm objętości k 13 i 15, wysyła od g  
10 K , franko za zaliczką lub poprzednią zapłatą.' 889 =

lalfliniilBdall22iliHHralL i
Niema ryzyka, ponieważ wymisjta dozwc- y  

łona lub pieniądze zy/raca się.
Bogato ilustr. cennik wszelkich towarów 

z pościeli bezpłatnie. = = = = =
iBBBMBBBBHHBBBBsI

N a reu m a ty zm
gościec, postrzał (ischias) i 
łamania poleca się uśmie­
rzając* nacieranie, od wielu 
lat ogromaie rozpowszech­
nione, prze* wielu lekarzy 
ordynowane 1 przez znako- 
nat-weci uznane Ł4n4mentum 
Gaułtfierlae eomposiłnm z  
pr. zarejestr. marką ochron,

„NERWOL"
chemika dra Jul. Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. Ce­
na flakonu 89 hal. — 10 fi. 
8 K-, _ nie licząc opak. i fr. 
1009 listew dziękcz. do prze­
glądu. Dwa razy dziennie 
wysySŁra pocztowa, zama­
wiać pod adresem: al50
f lr . Jnlrasz Franzos.,
eh era. i apt. Tarnnpol Ńr. 97

Patent austr. 4175S,
Wyrób krakowski!
Dosksr.ałe pokrycia 

dachówkam i
Lekkie i piękne nie w y­
maga nigdy reperacyi.

N a jw y ż s zy  stopień o g n io trw a ls ś d -

A S B I f
&IP6*EK ASBESTOIMY.

odporny na wiatry i 
zmiany powietrza.

FabFjfka f-jpfeis asfes* 
stOT5?ef3© „HSBFT*

Spółka z ogran. porębą 
WPEkew. Fabryka, ul. 
Starowiślna 89. - Biuro 
centralne, Starowiślna 48 
Dokł. kosztorysy podaje 
Fabryka na doniesienie 
•dług. krokwi i kalenicy.

Wyborny miód!
deserowy, kuracyjny,lip­
cowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki 
5 kg puszka k. C'50 
Miód patoka 5 leg „  6-— 
W yborny miód do picia 

stołowy 037
5 kg blaszanha k 5-80 
Masło stołowe codzien­

nie świeże 
5 kg. paozka k 11-20 

W ysyła za zaliczką

I -  M . F a r fe a ,
P@dl4ef«e 3$.

Nasze praw®
dostać za swoje pieniądze tylko prawdziwe 
szwajcarskie zegarki dokłacLnie na sekundę 
uregulowane, szczelnie zamykające się — za­
chowamy najlepiej, kupując je  tylko w da­

wno znanym, godnym  zaufania
doma

w ysytk . H .  S u t t n e r
Łubiana
N o. 7®2.

Żądajcie wspaniałego cennika darmo i opłat.

Własna, protokoł. fabryka zegarów w Szwaj- 
caryi. Marka fabr. „Ik o“ . Główne zastępstwo 
fabr. zegar. „Zenith" .Oryginalne ceny fabrycz.
Nr. 410. Nikl. Patent 

Roskcmf 36 go ­
dzin idący K  4-10 

Nr. 1. Nikl Zyi.-rem .
K 5 - -

Nr. 719 srebr. K  7-80 
Nr. 723. Dos&oiwdy, 

szwajcarski sreb. 
fant.-cfyf. K  11-80

Nr. 865. Łańcuszek do 
zeg.niklowy z wi- 
szorkietn K 1*— 

Nr. 865 srebrny łań- 
eusz. 30 g. ciezki 

K 4-40
Nr 851 50 g. K 6*— 
Nr. 878 z Double złota 

z wiszork. K 7-70
W ysyłka za zaliczką lub za gotówkę. Za to­

war nieodpowiedni zwrot pieniędzy. al67

Kasa kredytowa wyłączniedla włościan!

w e Lw ow ie, przy  id. W ałow ej 14
at45

przyjmuje udziały po 11, 22, 33 itd. 
Kor., przyjmuje wkładki oszczędności 
i oprocentowuje po 5°)0 od sta rocznie.
Kasa kredytowarpyłączme dla włościar *



P R A W D Ł

H
p ą  bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym 
c wodny i łagodny i nie wywołują przekrwienia kriani. 
Niestety —  jest j e s z c z e .wielu, którzy kupują i  przepła­
cają liche bibułki zagraniczne i z. paryzkie, (w Wiedniu 
wyrabiane) zapominają^ śe to iest ze szkodą i ujmą dla 
naszego przemysłu. — Nie wysyłajm y lakkomy śłnie na-

6 f

szych pieniędzy w obce Kraje, bo ichnii mamy za aużo, 
a nadto utrudniamy i opóźniamy ro i^ ó j naszego prze­
mysłu. — Wierzcie słowom, idźcie do traiiM kupić
książeczkę „P o  n icik ' e łduw skip<»o“  za 4 hal., celem 
przekonania się o dobroci tejże.

a76

Fabryką tri«k i bibułek cygar etewycb W. Badowskiego v t Krakowie.
gSgff" Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest naz^a „Pobw ik a “  i m oje nazwisko „P e td ou /s id ".'

i F R A N C K A I

IPSZYMiESZKA DOKAWYI
a P R A W D Z IW A  TYLK O  
% Z MŚKKĄ FABRYCZNĄ

%

§ JEST NAJLEPSZĄ

<4

3k

n E w i m m
S .W Y S O B  K R A J O W Y ! Ś

| TABRYKA W SKAWINIE | 
c : :  k o l c  k I a k o w a ś :

m

twm

wiiffi
która jest najlep­
szą maszyną do' 
oddzielania śmie­
tany od mleka' I 
duje największe 
dochody. Odzna- 

« hh»  największymi oag-odanu a!9B
rSafBifci wyruła darmo i o j tatnie.

A . K. Hampel & L. Sykutow ski
i /  - ' l a d  k a c i a  S  o p e r a t o r  ó w  

ł\  Szewska 21.

Tanio kupuje się  ty ik ó  w 
h artow n y di skiadzid

A. C Y P R  ES
Kraków, ul. Szewska 13/17

Sprzedaje to­
wary po nad­
zwyczajnie ta- 
nioh cenach. 
1 Brytania An- 
ker Rem. Sy­
stem Roskopf 
86 godzin z łań­
cuszkiem Kor. 

8.90, Ameryk, elektr., złoty Rem, 
Syat, Roskopf, 38 g, idący z pię- 
kńym łańcuszkiem K 4,50. Sre­
brny Roskopf o  3 kopert, bardzo 
silny K. 12,—. Stalowy damski 
RementtSr K 7,80, Rudak najlep­
szy K, 3,—«. Łańcuszki srebrne 
od Kił,—. Zegarki damskie złote 

od  K 2 0 ,- . [a209
Bogato iM u  cenniki nłrtno ‘ opłatiio.

Maj w iększy | w y n a l r s  s k !
tego stulecia jest męski zegarek 
kieszonkowy „Kouśkurencya** 
z prawdziwym mechamzmerr? 
szwajcarskim, 30 godzin idący, 
cylerblat c malowany* w pięknej 

masywnej i grawiro^/unej kopercie, z lejnią 
gwarainwą K  3 ’9®, 3 sztuki K  10*50 Jeżdi sią 
nie spodoba — atara niemądze. Harmonika z 8 kls.- 
wiszasni pirknie w /k o  '■ana Ii. 8*80 w dużym for* 
masie z fc  kinwiszami i 2 rejestrami IŁ*7, z 3 
rejestrami Maw-isze z perłowej masy K. 9-60. Ca 
każdej harmonik, dodaje się daim o szkolą dla 
samouka. Na żsdar ie w y syte rn dermo i o płatnie 
hufitr. kataipg. Jr. CSfatcó,l ,i1 Z ł c i o  .3  2

lak tad  t a ic ie f i t l c z o ^ w o i iw ;
JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Cnyszcwska 1. 316 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów, posiada wybór

iayehmew, pOWOZCT1/  i wosków
nowych i używanych. UskutcjzniaTeparacye w 
ściśle oznacz, czasie z gwarancyą. Kupuje uży­
wane powozy etc. Ceny umiarkowane. al22*



W  H R A D C I  H & -M IO V E
O D O Z I M  L O S O W Y  P O D  S C

FILIĄ W  KRAKOWIE, ULICA WIŚLNA L. 3.
llF.pifat eks- 15fC*©©,£0C~, Wkładki kolo 8C©r» 42,000,000. 
F u n d u s z e  r e z e r w o w e  © k o ł o  E€ © r @ n 2,7011,01!©,,

Wielmożny Panie!
Ostatnie wypadki na 3ałkanie wywarły niezwykły wpływ na nasze dotąd spokojne stosunki, który dał się 

odczuć na giełdach tutejszjch  i zagranicznych. Wielkie zapotrzebowanie pieniędzy spowodowało nagłe zniżki kur­
sów wszelkich papierów wartościowych, między nimi i losów, tak, że ceny tychże są obecnie tak*nislde, że dalszy 
spadek jest stanowczo wykluczony. __ „

Z tego powodu nadarza się wszystkim, którzy pragnąpozyskaćtaniodobrypapierwartośeiowy, najlepsza spo­
sobność do zaspokojenia swego pragnienia nie tylko nadzieją na wygrane ale i w niedalekiej przyszłości znakomitym 
łyskiem na krasie. Dzisiejsze niskie kursa zostały wywołane nietylko korzystnemi zawiklaniami politycznemi, a jak to 
przeminą, co stanie się w przeciągu kilkn najbliższych tygodni, podniosą się zaraz, ponieważ właściwa wartość losów i 
fdh bezpieczeństwo zostaną i nadal jednakie. Aby w dzisiejszych ciężkich czasach mogli także i mniej zamożni ludzie 
kupić sobie tanio dobre losy, sprzedajemy je jużto pojedynczo jużto w grupach na dog. raty miesięczne. Geny tyohże są 
kalkulowane ściśle według kursu, a przy wystawianiu dokumentu sprzedaży bierzemy wzgiąd na ewentu aine zmiany 
kursu. Niżej pozw alamy sobie przedłożyć W . Panu plan losowań jak i również ceny poszczególn. losów i grup nadmieniamy 
ż c  z u p e łn e  1 niepodzielne prat- o  n a  w y  isn ę  zaczyna się ju ż  p o  zapiać, pierwszej raty przez pocz. łu b  zalicz.

Grupa
Nr. Rodzaj losów Główna wygrana Ciągnienie roczne Cena

1 .
1. W ęgierski ezerwon. krzyża 
1. Bud. tumu Bazyliki 
1. Serbski tytuniowy

K 30-000 K 20*000 
K 30-000 K 20-300 

fr. 100-000, 25-000 75*000

1/3. 1/9.
1/3, 1/9.

14/1. 14 5. 14/9.
na spłaty po 

K 3—

2 .
L Austr. czerw oaego krzyża 
1. W ęg. czerwonego krzyża 
1. W łoski czerw, krzyża

K 60*000 K 30*000 
K 30-000 K 20 000 

Lirów 30-000 Lirów 15-000

2/1. 1/7.
1/3. 1/9.

1/2. 1/5. 1/8. 1/11.
na snłaty po

3 .

1. Austr. czerw, krzyża 
1. W ęg. czerw, krzyża 
1, W łoski czerw, krzyża 
1. Bud. tumu Bazyliki 
1. Serbski tytoniowy 
1. D obrego serca (Jo-sziy)

K 60-000 K 30-000 
K 30-000 K 20-000 

Lirów 30-000 Lirów 15"000 
K 30-000 K 20-000 

fr. 100-000 25*000 75 000 
E 20-000 K 30*000

2/1. 1/7.
1/3. 1/9.

1/2. 1 5. 1/8. 1/11. 
1/3. 1 9.

14/1. 14 5. 14/9. 
15/5. 15/11.

na spłaty po 
K 6-50

jj 4 .
1 Turecki państwowy nćunin. 

franków 400-— fr. 400*000 fr. 200*000 1/2. 1/4. 16 . 1/8. 
1/10. 1/12.

na spłaty po 
K 7—

5 .
1. 3% zakład, kredyt, ziem. z 

r. 1880 nom. złr. 100— K 90*000 16/2. 15/5. 16/8. 16/11. aa spłaty po

0 ,
1. 8% zakład kredyt, ziem. z 

r. 1889 nom. złr 100— K 100*000 5/1. 5/5. 5/9. sa spłaty po K 7—

7. 1. 4% węgierski hipot. nomin. 
złr. 100— K 40*000 15/5. 15/11. aa P°

Według p<

Niedotyczs
sk

Zechce P 
wyrafnń

)wyźszej ofert

ce zechce Pai 
reślić.

ui łaskawie 
wypełnić

K A R T A  Z A M Ó W I E N I A .

j  pupuio uiuiejszem w grupie Nr. , , , podane losy na raty miesięczne po K

\ Pierwszą ratę przekazuję równocześnie przekazem pocztowym.( Pierwszą ratę pobierzcie przez zaliczkę.

Nazwisko:
Charakter:
Mieszkanie:
Poczta:



Bod i!sic iciclowy do |fr„ 27*

C H W A Ł A  P IE Ś N I ,
Ody już wszystko myśl m§ strudzi: 
I zabiigi, i gwar ludzi,

I obłudy śiad;
Ody chłód życia krew mą zziębi,
A żal w serce się zagięto 

I zwątpienia jad;

f/tedy jeden urok miły 
Wesprze me zachwiane siły,

Zelrze śmierci pleśń,
I znów serce me otworzy 
Dla ludzkości — urok Boży,

Ten urok — to pieśń.

r niej zobaczę wdzięczne kwJatld: 
Nad kolei ką uśmiech matki 

I dziecinny wfek.
Tam trud ojca — wychowanie, 
Pacholęce me igranie

I mej wiesry bieg,

W pieśni płyną wspomnień zdroje. 
Tam pradziady widzę swoje,

Przez dziejowy szlak;
Syny świv:ą ojców kości,
A na kreuach tej pizeszłośd,

Lśni się krzyża znak.

W pieśni szumi wieków prac3 , 
Trudu kuło się obraca,

Bije życia młot;
Robotników mkną się clenie,
Z pokolenia w pokolenie 

Niosąc mój i pot.

A choć niuaz i łza tryśnle,
I na grobach wzrok zawiśnie 

Zagrzmi burzy huk...
P.eśni1 zawsze w twojej nucie 
Tytni serce erga uczucie,

Tcl nie miłość i Bóg.

Więc d  chwała, pieśm i chwała 1 
Czyś domyła i wspaniała 

Jako Tatrów grzbiet,
Czy natchniony wieszcz clę głosi, 
Czy cię echo wsi unosi 

I pasterski flet;

Czyli w toba'e kraj jaśnieje 
Przez genialną epop :ję,

Ku naiodów czci:
Czy z podania czerpiesz, wnętrz , 
Czy liryczny ton gorętszy 

Z twzgo łona brzmi;

Czy zawodzisz sierot płaczem,
Czyś z żniwcami lub z oraczan,

By ku słodzić trud; 
v o  Wiśle p yniesz łódka,

Cm| do czynu brzmisz pobudką, 
Czy zachwycasz grÓJ;

Czy w poważne św iątyń  psalmy,
% marsze botów, w ofiar pałaj 

Lejem sucha treść;

CzyS jest rosą w wiosny ranki,
Czy uśmiechem w snach kochanki, 

Pieśni 1 tobie cześć ! . . .
Edmund Znalowtctt<

LEGENDA.
Działo się to w owe czasy, gdy Marya z dzf& 

dęciem chodziła po świeeb.
Po powrocie z Egiptu, mieszkała Marya w gali- 

lejskiem miasteczku Nazaret, w domu męża swego 
Józefa, oddana wychowaniu dziecięcia, modlitwie,, 
i pracy. Ponieważ była baidzo ubogą i zniKąd ni# 
miała pomocy, praca ta była ciężka i nieraz prze­
chodziła je] wątłe siły, —  ale Marya nie skarżyła sią 
nigdy, i nigdy słodki uśmiech nie schodził z jej obli­
cza, a czasem, gdy ręce je] omdlewały znużone, doś# 
jej było spojrzeć na jasną głowę bawiącego sie w po* 
bkżu lezusa, by każdy trud stal się jej natychmiast! 
miłym, a każde brzemię Iekkicm i ubtogosławionem, 
kochała bowiem nadewszystko to dziecię i c o k o I -  
wiek* czy niła, czyniła z myślą c nient —  i dla niego,

Ale w tajemnej swej głębi, serce Maryi nie było 
jani tak cichem, ani tak spokojnem, jak wydawało slą 
napozór, bo właśnie owa bezmierna miłość do dzie* 
cięcia wypełniała je po brzegi niepokojem i trwogą, 
Marya wiedziała jag życie chloszcze i niweczy lu­
dzi, i na myśl, iż ra umhowetna głowa miałaby si# 
kie d^ś nuchylić pod ciężarem złego losu, serce M 
rji krwawiło się bólem; przyteni serce to pełne był# 
miłości i współczucia dla ludzi i każdy ból ludzku
0 który się Marya potknęła w swej drodze, napełniał 
ją litością tak wielką, że aż w napięciu swem bo ­
lesną i nieukojoną, gdyż biedne jej bezsilne ręce nią 
były w stanie dąć skutecznej pomocy, ni zażegna# 
cudem złą dolę. Marya cierpiała teay i nieraz w sa* 
możności swej izby, w ciszy nocnej, schylona na# 
złotą głową uśpionego Jezusa, wylewała, łzy gorz- 
k1'e, 1 nad mm i nad ludźmi —  i w cichem jej serc# 
wstawało nieraz k-wawe pytanie, dlaczego tak jes 
ja nie inaczej na świecie — a potem myśl nagł# 
znana i  dojmująea: „jaką będz;e dola dziecięcia".

Jednego dnia uczuła się Marya zgnębiona wię­
cej jak kiedykolwiek w życiu. —  Właśnie wrócił# 
była od sąsiadki swej, starej, ubogiej, wpół-oślepłef 
Leili, od łożą syna jej, który po strasznych kilko­
dniowych męczarniach zakończył życie Był tot 
człowiek dobry, cichy i pracowity —  i Marya < e* 
niia go tak d)a mego samego Jak i dla wielkiej mi- 
luści i starań, jakiemi otaczał starą, sc.ioizaią matkę
1 oto dziś, ostawała stara Lei la samą; bez Kęs# 
chleba, bo drobne ich oszczędności pochłonęła w ca£- 
łości choroba syna; bez dachu nad głową, ho gospej 
darz groził jej wyrzuceniem z mieszkania,

Marya wróciła do domu drżąca cała i zapła­
kana; zaledwie aotknęła ostami czoła Jezusa, któr/ 
z dziecinną radością wybiegł naprzeciw niej i opo­
wiadał w słodkiem swem narzeczu, jaitąś przedzie 
wną, smętną historyjkę. Odsunęła łagodnie dziecitt 
schroniła się do swej izby i tam, poczęła się modlli 
żarliwie. Ais modlitwa nie przyniosła jej dziś uko­
jenia; słowa były jako brzmiące fałszywie cym bał*  
słyszała ich pcj^yńcze brzmienia, ale nie moi -a 
związać ich w całość, ni w tej całości dopatrzeć iJf 
harmonii i treśc_



D O D A T E X  P O W I E Ś C I O W Y .

Wstała więc z klęczek i wyszł . z Izby na po­
dwórzec. Dzień był prześliczny i słońce ch ąląc się 
Już nieco ku zachodowi, zachowało wszystkie swe 
radosne blaski, odejmując im nużący za* południa, 
jjtf (ć*niu pod sienią, Józef pracował gorliwie, obcio- 

ąc pnie cedrowe na dom d’a bogatego kupca; 
aimc, a mały Jezus siedząc u stóp jego na ziemi, 

obciosanych wiórów stawiał pałace dla istot cu- 
ownych, które stwarzała jego wyobraźnia. Białe 

Synogarlice gruchały na brzegu dachu, inne po­
ważnie drepcąc po podwórzu, zataczały koła miło­
sne. Pośrodku podwórca rósł stary krzew magnolii 

rozkwitając właśnie, zdał się różanym obłokiem 
Spadłym na ziemię. Całość składała się na obraz 
Dełen przedziwnego uroku i ciszy.

Marya podeszła ku Józefowi i usiadła na je­
dnym. z pni ećdrowych. Długo milczała —  i długo 
patrzała przed s:ebie repem spojrzeniem istoty umę­
czonej śmiertelnie, spojrzeniem, które zdało się pa­
trzeć daleko, aż w sam głąb spraw ludzkich; potem, 
chyląc si| nagie ku Józefowi spytała:

—  Przyjacielu, dlaczego ludzie tak strasznie 
cierpią na świecie...

Głos Maryi załamał się boleśnie i zerwał.
józef podniosł głowę od roboty i spojrzeniem 

cdziwionem zawisł u zbladłej twarzy Maryi, po 
chwili dopiero odpowiedział jej prawie surowo.

—  Nic powinnaś nawet myśleć o tem, moja cór­
ko, taką jest woia Przedwiecznego.

Marya zamilkła więc i długo jeszcze siedziała 
tak, nieruchoma, skulona, opjęta przez myśl i porzu­
cona przez nią u skraju zeschłej pustyni życia. Ser­
ce jej objął mrok, a suche oczy łkały rozpacznie, pa­
trząc w pustkę. Litość jej stała się bólem twar­
dym, dławiącym tych, którzy nie widzą wyjścia. —■ 
jRęce Maryi opadły bezwładnie ku ziemi, zdały się 
mówić: „Otom jest niccść. Cóż wiem? Cóż mogę?“

Zapadał cichy wieczór —  Józef ukończywszy, 
robotę, zebrał narzędzia pracy i oddal;ł się w głąb 
domu. Mały zaś Jezus, którego ogarnęła nagłe sen- 
ttuść, zbHżvł się do matki i położył głowę na jej ko- 
W acn. To ocuciło Maryę, dźwignęła dziecię na ra- 
tnionach, podniosła się i weszła z niem do domu. 
'i a jednak nie złożyła go na pościeli, jak to czyniła 
razwyczaj —  długo w noc jeszcze siedziała skulona 
na brzegu łoża, przyciskając syna mocno do pierś 
Ciężkie łzy Matki spadały na uśpiorą głowę Jezusa.

W  jakiś czas potem, zdarzyło się, iż umarł 
w Nazaret bogaty kupiec Efraim; że był to człow.ck 
chytry i zlośłiyy i że nienawidził swych chciwych, 
R schlebiających mu i łaszących się pedle krewnych, 
by im dokuczyć, cały swój majątek zapisał nędzne­
mu żebrakowi ulicznemu Joysze —  a zrobił to tak 
mądrze, tak przebiegle, że wszelkie sztuczki i za­
biegi pozostałej rodziny okazały się bezskuteczne 
l biedny JoycLa wszedł w posiadame majątku kupca. 
Żebraka tego znała dobrze Marya i nieraz dzieliła 
óię z nim ostatnim kęsem clileba, zdjęta litością nad 
jego niedolą i kalectwem. Był to bow:em człek nie- 
tylko ubogi, ale i szkaradny z przyrodzenia, nie­
kształtny i jakoby połamany —  i gdy tak stawał 
milcząc u drzwi Maryi z oczyma zapłyniętemi ja­
koby mgłą bolesnych przypomnień, z śmiertelnie 
gmutnem. oczyma sponiewieranego zwierzęcia —  
jfceice Maryi arżało w napływie przemożnego współ- 
szucia. i na myśl, „iż ten ci to jest, który nie zna ni 

najbledszego uśmiechu życia“, cichy, wewnętrzny 
£Iąez wstrząsnął jej piersią, i ręce, któremi dawała

jałmużnę, stawały się tak lekkm, tak kojące i pie- 
Sciwe, jak w+edy, gdy dotykała mani ciała Jezus* 
lub trefiła jego długie, złociste włosy w dni świą­
teczne.

' Gdy więc Marya dowiedziała się o zmianie losu 
Joychy, rozradowała się w głębi serca i zaraz, nie- 
wiacomo czemu, powstała w niej myśl, iż Joycha 
obarczony teraz złotem, wyjdzie naprzeciw tym, 
którzy jak on niedawno nędzne wiodą życie, w cie­
mni niedoli i poniżenia.

Któż to lepiej oaczuje cierpienie —  myślała Ma­
rya — jak me ten, który sam cierpiał tak bardzo 
i myślała tak tem pewniej, iż raz widziała, jak Joy- 
cna, żebrak, chleb od niej otrzymany, dzielił z cho­
rym, parszwwym psem, który się skądś przybłąkał 
i głodny włókł się śladem stóp żebraczych.

Ale gdy w jakiś czas potem, wracając z dzba­
nem od źródła, spotkała na drodze Joychę, idącego 
w towarzystwie nowych znajomych i przyjaciół,; 
znanych na całe Nazaret hulaków i wszeteczników, 
wpół-pijanego, rożki zyezanego, w szatacn bogatych 
i jaskrawych —  coś w niej załamało się nagle —< 
i serce zaniło w niej z taką trwogą, jakby spotkała; 
Się z czemś strasznem, niewytłómaczonem a okrut- 
nem, z czemś, co nieubłaganą ręką wskazywało jej: 
całą ohydę natury ludzkiej, której Marya żyjąc ną 
uboczu, oddana pracy i modlitwie, nie znała.

Zatrzymała się Marya na drodze i pełne smutku 
oczy utkwiła w. onrzękłej, szkaradnej twarzy Joy­
chy; ale ten nie zauważył jej nawet, a przechodząc 
mimo, potrącił, tak iż nieco wody wydało się z dzba­
na, opryskując ręce jej i szaty.

Z ciężkiem westchnieniem dźwignęła Marya: 
dzban, i poszła dalej.

I dowiedziała się wkiótce Marya, iż Jezabel* 
najpiękniejsza dziewczyna w Nazaret, ma poślubić 
koślawego joychę.

A potem: iż tenżeć od wrót swoich kazał odpę­
dzić starą, bezdomną Leilę...

Wtedy, przypomniała go sobie takim, Jakim wl- 
działa go, gdy głaskał parszywy grzbiet opuszczo­
nego psiska —- i gdy zmartwiałe, opłynięte łzami 
jego oczy, spowiadały się nędznemu zwierzęciu, 
z własnej, bezmierne] niedoli
» * • • • « a ? « * » * k if

Marya co dnia, ku wieczorowi, szła' poza bra­
my miasta, po wodę. Jedyne bowiem źródło, jakie 
posiadało Nazaret, Kryło się w gąszczu młodyc! 
palm i krzewów migdałowych, już poza murami 
miasta, pizy drodze do Kafarnaum.

Droga z domu Maryi do źródła, była dość da- 
leKą. ciągnęła się przez całe miarto, z  poteni, po­
za murami tegoż, spadała w dcl ku źródłu, stromą! 
i kamienistą ścieżką. Co dnia więp szłr Marya a o« 
gą, wiodącą środkiem Nazaret —■ i co inip musiała 
przechodzić koło domu Joychy. Dom tai roz­
brzmiewał teraz często hałasam" i graniem; Joychai 
bowiem wydawał częste uczty, ku radości no wy chi 
przyjaciół i młodej, wesołej żony, I ujrzała go dniu 
jednego Marya, jek ushrojony i utrcficny leżał na pła­
skim daclm swego łomu, przy boku młode1 kobiety* 
której ramiona i piersi zaledwie były okry te prze­
źrocza tkaniną, a n«zy, czyja i ręce obwieszone za­
usznicami, naszyjnikami ł narandcnnikumi, dzwo- 
niacemi za każdem, choćby' "ajliejszem podusze­
niem. (Dokończenie ~asią*>lłii
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N O C  ŚW IĘTOJAŃ SKA.
(Dokończenie).

Śpiew nagle umilkł. Głośne „sława“ zabrzmiało na 
łodziach. Grzela wianek Dorotki pochwycił i sam 
przybił do brzegu. Zośka wargi przygryzła... wianek 
jej uniósł prąd wody. Na domiar złego Grzela porwał 
Dorotkę w pół i począł wiwijać obertasa. Patrzała na 
to Zośka, i gniew a zazdrość zakotłowały jej piersią.

.— Dorotka, jutro swaty przyjdą do chrzestnych 
—  szepce Grzela, przyciskając ją do piersi. -— Nie bę­
dziesz już sierotą, a jako cię okrutnie miłuję, biorę 
cię, jak stoisz, nie dbam o wiano. A trzymaj się od 
Zośki zdała, bo to zła i chytra dziewucha.

Tymczasem do Zośki przysunęła się wójtowa.
•—■ A co, nie mówiłam?, wjflzisz, już eię zmawiają.
—  Na dwoje babka wróżyła, bo to jego rodzice 

pozwolą na to? Zobaczycie, pani wojcino, że te za­
loty, to ino na ludzkie zgorszenie, bo Grzela ino się 
i  tą ożeni, co wiano a dobytek" ma.

— A toć go i ty masz.
—. O, może i więcej mi przybędzie na zazdrość 

ludziom —  odparła Zośka. I odwróciwszy się od wój- 
ciny, podążyła do młodzieży, szykującej się do prze­
skakiwania przez płonące stosy chróściane. Dojrzaw­
szy jednak stojącą na uboczu znachorkę, starą Onufro- 
wą, szepnęła do niej słów parę.

— Oho! co to się stało, że bogaczka Zośka do 
mnie dziś przychodzi? Cóż, boli serdeńko? poleciał 
samotny wianuszek i nie wiadomo na jakim krzaku 
się obwiesi... —  zaśmiała się starucha swym suchym 
bezzębnym śmiechem.

— Dam wam całego talara, ino mi wszystko do­
kumentnie o kwitnieniu paproci opowiedzcie.

—  Dobrze •— odparła ucieszona starucha, cho­
wając w węzełek błyszczący pieniądz — opowiem wszy­
stko. Ino stara jestem, nogi się trzęsą pode raną, więc 
siądę sobie na przygórku. Już mnie i gospodarze i go­
spodynie o opowieść prosiły.

Jakoż wnet, zanim Onufrowa zdążyła usiąść, zgro­
madziło się kilkanaście osób. Otoczona kołem słucha­
czy, starucha rozpoczęła opowieść swoją:

>—i Dawno to było, bardzo dawno, w on czas odle­
l i  co się rozpłynął we mgle minionych wieków, kie­
dy to ludzie nie znali prawdziwego Boga, ani przy­
kazań Jego świętej wiary; a tajemnicze, niepojęte dla 
nieb objawy przyrody, jak deszcz, burze, poświsty wi­
chru, oślepiające błyskawice i granice piorunów, przy- 

isywali tajemniczym, groźnym, a. nienawistnym ludz- 
ości duchom. Ale za to zieleń rozkoszna gajów, won­

ne kwiecie ogrodów, tajemniczy szmer lasów i poto­
czysty szelest strumyka wywoływać miały duchy do­
bre, wesołe, sprzyjające i opiekujące się ludźmi. Więc 
cóż dziwnego, że to, co wyobrażali sobie, jako istoty 
ityjące, widzieli w mrokach gajów, w uśmiechu złotego 
tełonka, wszędzie na każdym kroku one duchy. Plą­
sały po lśniących toniach wód złe obrzydłe topielice, 
e  samego zaczątku wiosny do Nu pały; ale potem, po 
spaleniu stosów ofiarnych,- wypływały dobre wodnian- 
ki, piękne dziewice, i wtedy już bezpiecznie można 
było w rzekach się kąpać.

Na prątkach drzew kołysały się leśne boginki, 
csyli rusałki, co słodkim głosem młodzież ku sobie 
•wabiły.

1 O jej ł •-=» zawołała Zośka, a toć końca temu 
Bajaniu nie będzie.

Poczekaj chwilę, już do lasu doszłam, i sły« 
ezę, jak starzy ludzie kiedyś słyszeli, szepty trawy A 
ziół i kwiatów... Ale najbardziej grały czarodziejskie 
siły w sam dzień Kupały, najdłuższy daień czerwcowy, 
kiedy to dzień ledwie z nocą się styka —  a nocy tyle 
ino, co do zerwania kwiatu paproci ledwo starczy...

—  Oho! to dobrze, trzeba nogi brać za pas, żeby, 
ten kwiat przyłapać —  odezwał się na to Janek, któ­
ry, zmęczywszy się wyciąganiem smyczka po strunach", 
przyległ na chwilę na trawie.

-— Już przyszedłeś tutaj na przekpinkil —- rze­
kła Zośka; -—• a idźże sobie tam, gdzie na ciebie cze­
kają, jakże bez grania będą przez ogień skakać, je­
szcze się popaizą.

—■ N®, to będą dmuchać. A tobie zazdrość, że 
.dziewuchy z radości skaczą, zagram ja tobie na po­
cieszenie.

—  Niby wedle czego?
■—> No, no, nie wykręcaj się, wiem, jak trawa 

rośnie...
•—• A bodajże cię złe wzięło! — krzyknęła głośno 

Zośka, zacisnąwszy pięści, jakby rzucić się do bicia 
chciała.

Ale Janek był juz daleko i stroił skrzypki, jakby 
nigdy nic.

■— Nie wspominałabyś, Zośka, kiedyś głupia, w 
złą godzinę: podle lasu siedzisz, a zły dziś nie śpi, 
nie zaczepiaj go —  ofuknął ją brat.

—  Oj, to prawda —  potakiwała Onufrowa. —-  
No, chcecie słuchać, czy nie? ?

—  Opowiadajcie, opowiadajcie, — prosili słu­
chacze.

—  Ano, takiego samego wieczoru, jakby i dzisiaj, 
pomiędzy młodzieżą a starszyzną znalazło się też wiele 
takich, co wśród sobótkowych pląsów, ino przemyśli- 
wali nad tem, by się w t.ę noc zbogacić, lub poznać ta­
jemnicę przyszłości. A wszystkie te skarby ziemi 
i mądrość oną miał im dać ów kwiat papreei....

Tu wszyscy drgnęli, opewieść dopiero teraz po­
czynała być zajmującą. Z wzrokiem, utkwionym w 
staruchę, chciwem uchem Zośka, łowiła każde jej sło­
wo, a w e ozach jej gorzał ów ogień chciwości i pożą­
dania. O! jakże chciałaby posiąść te skarby: obsy­
pałaby a! o tem od stóp do głowy Grzelę, a wtedy nie 
spojrzałby na Dorotkę. A zresztą, pominąwszy skar­
by, posiadłaby zdolność odgadywania doli i  niedoli.

— Ale, żeby zdobyć ów kwiat cudny — prawiła 
dalej Onufrowa —  trzeba go zerwać o samej północy, 
gdyż o tej porze, raz do roku, paproć kwiat wydaje. 
Nie łatwo go zdobyć, gdyż zjawia się on na jedno 
mgnienie oka i natychmiast niknie. A pojawieniu się 
jego towarzyszą moce złych duchów. "W ustroniu zacisz- 
nem, w głębi kotliny, zdała od drogi, zdała od wioski, 
hen, hen daleko, gdzie psów szczekanie, ni odgłosy 
ludzkiej mowy i pieśni nie zalatują, w gęstwinie leś­
nej, w oną posępną duchów godzinę, gdy nawet ptak 
skrzydłem nie poruszy, i pomruku zwierza dzikiego 
nie słychać, a las cały niby w zaczarowanym spoczy­
wa śnie —  w oną to chwilę szukaj togo kwiatu na 
krzaku paproci, a świecić ci będą ino oguie drżące, 
złocisto-zielone roje świętojańskich robaczków. Lecz 
i te znikną, gdy dojdziesz do krzaków. A więc wy­
tężaj chciwie swe oczy na jego rozkwit. I łatwo go 
ujrzysz. Jak gwiazda promienna, z nieba spadająca, 
uwieszona pod wierzchołkiem paproci, kołysać się bę­
dzie. Zanim wszelako ów cudny kwiat zalśni przed 
twemi oczami, lęk straszny cię zdejmie. Wichury 
poświsty przeciągną nad lasem, i zakotłuje się burza 
straszliwa, co to korzenie drzew z zremi^ wyrywa, a



jpnfii na miazga skręci.. I  grzmoly zahuczą nad gło­
wą, i  łoskoty piorunów, a sów przeraźliwe kukanie 
{Ogłuszać cię będą, a wzrok oślepiać zaczną oguie bły­
skawic. A  szatani śmiać się będą piekielnym ł wyra 
śmiechem

Onufrowa zatrzymał0 się nagle. Wrażenie było 
piorunujące: słowa te podn'eciły wyobraźnią słucha­
czów. I  olcho było, jakby makiem siał. Przy oświe­
tleniu tlejących stosów i krwistych płomieni smolnych 
szczyp, osadzanych na brzegu rzeki, wyg] ądali wszy­
scy, jak nieruchome blade urenie...

— A to ci to bajka! —  przemówił nagle jakiś 
dzieciak. — Już skończyliście babuniu? *—• Słowa te 
wyrwały ludzi z osłupienia.

No, no, —  rzekł, przeciągając się, ojciec chrze­
stny Dorotki, a to napędziliście nam strachu, ak iira- 
tnie, jakbym w tym lesie już był.

•— Eh! nie przechwalajcie się i,ak bardzo, przecie 
tyjecie, chyba, że dusza wasza tam powędrowała -— od­
rzekła na to Onufrowa.

—  Ale wy wszyscy nie moglibyście zerwać tego 
kwiatka, bo nie macie ani odwagi, ark siły, ani wy­
trwania. Eto nie zważa na te strachy i burze, i sa­
mego dyabła się nie boi —  a idzie prosto do krzewu, 
i w chwili, gdy listków się dotknie, cisza się robi tak 
wielka, że słychać gwiazd mruganie. Milkną poświ­
aty burzy, powstają dęby zwalone, i na rozpogodzone 
niebo wypływa księżyc srebrzysty, —  wtedy to kwiat 
paproć. rozchyla swój pączek, i wyłania się coraz to 
większy coraz to świetniejszy —  cudny kwiat paproci 1 
A wtedy, gdy go schwycisz, gdy spojrzysz na niego —* 
opadną mgły, co przyszłość tumanem swym kryją, po­
siądziesz moc ducha i mądrość, i z łona ziemi wynurzą 
eię wszystkie skarby, przed oczami ludzkiemi głęboko 
u kryte

*— A toś< ie się smachali tern swo^em gadaniem y 
chodźcież, Onufrowa, a posilcie się, czem pan Eóg dał, 

zapraszały gosposią, ustawiając na trawie przynie­
sione jedzenie. '  ,

<— Dz'ewczęta, chłopaki! Dość tego skakania, 
chodźcie tutaj, czas już wieczerzać i rozejść się po do­
mach •— wołały na wszsytkie strony troskliwe o swe 
dzieci matki. Powstał ruch, gwar; jedni spożywali 
wieczerzę, drudzy do chat zdążali.

Nikt jednak nie zwrócił uwagi na Zośkę, która, 
fca^iedziona przez Grzelę, samotua, w głąb lasu po­
dążyła.

Na drugi dzień, już sionko dobrze oświeciło zie* 
mię, gdy pastuszkowie, Dędząo bydło do lasu, ujrzeli 
leżącą prawie bez tchu Zośkę. Na krzyk dzieci nad­
biegł i Janek, ?, ocuciwszy omałałą z przestrachu dziew­
czynę, odprowadził do domu. O j! naśmiali się z nie| 
niemało ludzie, że złe ją skusiło i do lasu wciągu gło* 
gdzie, na &<*mą myśl o okropnościach, opowiadanych 
przez Onufrową, włosy już dębem stawały na głowie..- 
Jeno Janek, dobra dusza, zawsze do l.tcści skory, po­
czął ją skrzypkami pocieszać. Aż pewnego dnia Zośka 
zagadała Jo niego w te słowa:

—  Ot, żebyś mądry był, to mógłbyś tem graniemi 
majątek sobie wygrać. Żebyś jeno zechciał brać zr 
muzykę pieniądze...

—  A to mi na co? Mam co jeść i pić, i przy­
odziewku dosyć, gromada się mną opiekuje... a pie­
niądze mi niepotrzebne...

*—■ To ty nic chcesz się żenić 1
*— Niby z kim?
•— Choćby na ten przykład i ze mną?
Janek wystraszonym wzrokiem spojrzał na Zośkęj 

pomyślał dobrą chwilę, schwycił czapkę, przeżegnał .ri| 
na progu —  i dalejże w nogi.

Uszedł ze trzy staja, wyciągnął skrzypki kpow*. 
i jak nie zacznie grać, aź się cała wieś pod gruszę zbie­
gła. A on grał i śpiewał/pewno w odpowiedź Zośce I 

Majątek p̂ ę straci,
I  uroda mLke,
A cnota zostai ie 
Poczciwej dziewczynie.
Nie chcę ja bogatej,
Nie chcę ja złośnicy, —
Wuię chleb swój czarny 
Z mej własnej krwawicy.

I . jBTą

0
OBRAZY Z KRa INY ZŁOTA

(Dokończenie.)

Gdy skończył, dostrzegłem jakieś czerwonawo 
grudki na dnie miednicy.

— Nie wiele «un tego — rrekł — Me zawsze do. 
bre chociaż coś. jest tu złeta za jakie dwadzieścia 
dclarćw.

Dyplomaci, rozwikiujący obecny zatarg Bałkański

prezydępt ministrów 
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Berbski prezydent mini-trów 
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rłie dowierzałem uszom.
Tego samego wieczoru udałem się do skiepu gór­

ników i tam kupiłem: funt kawy, funt słoniny, Tuc. 
cukru, funt mąki, blaszany imbryk i rynkę. Wszystko 
to zapłaciłem z mego zarobku.

W ciągu następnych sześ ;u tygodni zarobiłem w 
tej okolicy około dwóch tysięcy pięćset dolarów; pie­
niądze posłałem żonie, a że moje instynkta przemysło­
we znć fi się odezwały, udatem się do Sacramento. 
1T0, co teraz panu opowiem, da panu wyobrażenie, 
w jak wyjątkowym stanie znajdował się handel ‘ego 
kraju. Osiedliwszy się w Sacramento, gdzie otworzy­
łem rodzaj bazaru, pojechałem do San Francisco, aby 
porobić SLOSownt zakupy. W porcie, na wyjezdnem, 
zaczepił mnie właśc^iel jednego ze statków.

— Mam pięćset pak kartofli — rzekł — jest to dla 
mue baiast niepotrztbny., sprzedam tanio.

— Nie kupię — odparłem krótko.
— Patrz pan — rzekł — kartofle wyborowe. Od­

stąpię je panu jkd dolarze za pakę. Wczoraj sprzeda­
no tu cały ładunek po dwa dolary, można zrobić do­
bry interes.

— Poczekaj pan — rzekłem, aby się od natręta 
odczepić. — Pójdę do miasta i może panu wyszu­
kam kupca.

rieiws/ą osobą, którą spotkałem na zakręcie uli­
cy, był znajomy mi przemysłowiec, który trud" ił się 
dostawą żywności do obozowisk górniczych.

— JohLiie! — zawołałem na niego z daleka — po 
czemu dziś płacą kartofle?

— Nie ma ich wcale na targu — odparł — roz­
drapano wczoiaj cały transport. Szukam ich właśnie 
na wszystkie strony. Gdybyś je miał, kupitbym zaraz.

— Po czemu ? — sny ałem.
— Cztery dolary za pakę.
— A ile pak ci potrzeba ?
— Wieleż ich masz ?
— Pięćset.
— Biorę wszystkie.
— Dobrze, sprzedaję ci je; są do twego rozpo­

rządzenia na brzegu.
W kwadrans potem wypłacił mi dwa tysiące dola­

rów, z kłórych pięćset wi ęczykm właścicielowi staiku. 
Ani przemysłowiec ani sprzedawca nie '•obili zadnycn 
HV'ag, cały interes zabrał mi pół godziny czasu.

W San Francisco kupiec, u którego poczyniłem 
zakupy do swego bazaru, zaproponował ini nabycie 
rałego transportu kos, przesłanych mu z Bostonu, a 
z któremi nie w;edział co robić. Do tej pory niki 
pejjb cze n i: skosił jednego źdźbła trawy w Sacramen- 
*o i nie myślał tego rooić. Każdy miał głowę za- 
yrzątniętą czem innem, siano zaś dla koni sprowa­
dzano cćtłemi stertami z Nowego Jorku przez przyią- 
jdek Horn. Przystałem na propozycyą i nabyłem kosy 
bardzo tanio, po 50 centymów za sztukę. Wrociw- 
*zy do Sacramento, wywiesiłem jeduę kosę przed skle­
pem. naznaczywszy za nią cenę jednego dolara; za 
fhwilę wszedł jakiś człcwiek i kupił ją. Wywiesiłem 
orugą, pcdwyżs/y wszy cenę na dwa dolary, i ta za­
raz znalazła nabywcę; zachęcony powodzeniem, trze- 
lią sprzedałem za pięć, a czwartą za dziesięć dola­
rów, resztę zaś rozsprzedałem po dwadzieścia dola­
rów z« sztukę. Tym to sposobem — kończył opo­
wiadanie mój przyjaciel — robiono wówczas interesa 

W Sacramento. W niespełna półtora roku dorobiłem 
gig wielkich pieniędzy

Z takich epizodów składa się hisiorya spo'eczeń- 
Itfwa osiualego na wyb««5żM Oceanu Spokowgo;

znajdujemy pomiędzy niemi niepodobne do wiasf, 
istne baśnie z Tysi ąca nocy

Przytoczę jeszcze jeden przykład zimnej krwi I 
odwagi Kalrornijczyków, który przechowałem w pa­
mięci Pewnego razu jechałem koleją Central - Pad- 
fique, a wagony Pullmaaa, które nas wiozły, pefałg 
były pasażerów. Pcciąg pędził już od pół godzi*j, 
gdy nagle począł zwalniać biegu wśród puszczy Ne- 
wady. Zdziwiony tym przystankiem, wysunąłem gło­
wę przez okno .  Naraz z platformy sąsiedniego w* 
gonu wyskoczył mężczyzna jakiś, a za nim podąi#i 
kcnduktcr pociągu. Nieznajomy zwrósił się twarza 
do konduktora, z hłyskawiczną szybkością wyciągną 
z kieszeni posrebrzany rewolwer o kościanej rękojn 
ści i zawołał

— Stój, bo strzelę!
Konduktor z najzimniejszy krwią zbliżył się di 

niego:
— Łoti jesteś! Nędznik! Rozumiesz ? — potęp 

spokojnie rozpiął mundtn, zdjął go, rzucił na trawą 
rzucił także wygalowany swój kaszkiet i przybrawszj 
postawę boksera, zapytał z flegmą:

— Zapłacisz, czy nie ? Gacaj!

M  lejące n a jw ię k sze g o  rit^hu w  N ew . Jprk«*i
Ot) aa .f. przedstawia olbrzymi 6 llkopiętr^wy most soft, 
rzeką Hudson, który tyciydwle oręsol -ni»sta. Nn r-a» 
śole tym mleszozą "ią 4 torj kolejowe, Jeden nad -.Śigr 
gin , a obok nich drogi dla worów, omnibusów l uf# 
szych. Amerykanie pokazali tu, il« dróg komuś.. '.Ma 
eyjnyoh można poml foló na małel prze.trzaai, 

pomooy jfenialnjoh budowli ą.żsłązą.



— Odstęp, bo ci w łeb paluę jak psuł *- krzyk 
B|i tamten.

Ale zanim zdążył nacisnąć cyngiel, runął jak długi 
im zienuf, powalony siłnem uderzeniem żylas'ej pię­
ści, skierowanem w sarną twarz. W mgnieniu oka 
konduktor rozbroił go, chwycił za gardło, powtórzył 
raz jeszcze: „Nicponiu!” , a nastanie schował ode- 
brany rewolwer do kieszeni, kopnął nogą przeciwni­
ka, dodając.

— Nauczę ja c:§ szanować urzędników kolei!
Tamłm mentyc się z wściekłości nie dążył jeszcz*

wstać z ziemi, kied\ konduktor już wszedł do wago­
nu i dał sygnał odjazdu.

— Odpłacę ja ci za to i — Krzyknął nieznajomy, 
wygrażając pięścią. — Przy pierwczei sposobności 
porachujemy się z sobą!

Konduktor uśmiechnął się pogardliwie.
— Zobaczymy — mruknął. — Tymczasem wracaj 

sobie pieszo na stacyą.
Jednocześnie otworzył drzwi do naszego przedzia­

łu i zawołał zwykłym swoim miarowym tonem:
— Panowie! proszę o bilety.
Kiedy przechodził koło mnie, rzekłem dc nfcgo, 

wskakując na odelnany rewolwer, który mu z Kiesze­
ni wygladał:

— Piękna broń!
Był to rzeczywiście drog rewolwer wielkiego ka­

libru.
— Jakim sposobem ów niezna omy mógł dojść 

do posićdania tak kosztownej broni? — spytałem. — 
Z pozoru wydał mi się żebrakiem.

— fo  szuler z profesyi — brzmia: a odpov. edź 
konduktora — awanturr.k jakich mało, kló~y umyślnie 
przebrał się za żebraka. Wsiadł na stacyi Remo, w 
nadziei pewnie, że natrafi na drugiego podobnego 
sobie łotra, który mu pomoże wyłudzić sporo grosza 
cd tego oto bogatego handlarza bydła, który tam 
siedzi w f?jeżami i kieszenie ma wypchane bankno­
tami. Nie znalazłszy spodziewanego iowarzjsza, po­
ciągnął za sznurek od dzwonka, aby zatrzymać po­
ciąg. Kiedy zbliżyłem się do niego, Pytając, co go 
skłoniło do zrobię: lia alarmu, odpowiedział mi gvu 
bijaiisko, a że nie miał Diletu, wyrzuciłem go za 
drzwi.

— Ależ on mógł pana zabić...
Konduktor wzruszył ramionami.
— To zwyczajna rzecz — odparł. — Ktoby się 

tam troszczył o to.
I skontrolowawszy bilety, poszedł dalej.
Wszędzie zdarza się sputkać ludz: odważnych, ale 

takiej zimnej ławi wobec niebezpieczeństwa jeszcze 
He widziałem.

&

ze u sp o m sie ś  ł J fT a ir e z k m

Z pierw szej we Iny szwedzkie].
Szereg n eszczęśliwych wojen polako-szwedzk ich, 

wywołanych dynastycznym interesem Z;gm urła III  
a zakończonych dopiero smutnej pa* lięci pokcjem 
Oliwskim, rozpoczął w roku L601 Karol Sudermańrki 
wtargnięciem do Infłant. Do tego krouu namzunl- 
czego skłonił Karo Ja Jerzy Farensbach, który zaczepił 
Szweda z rozkazu Zygmunta III , chcącego w len spo­
sób zmusić do wojny ze Szwecyą niechętną "mj Rzecz 
pospolitą. Bronili się jak mogli ze szczupłemi siłami

Krzyszloł Radziwiłł, hetman wielki litewski, z synem 
swoim Januszem i marszałkiem wielkim litewskim 
Dorohostajskim odnieśli nawet .zerog świetnych, bo* 
haterskich zwycięstw, z których jednak następnie, dlajl 
brsku sił, korzystać nie mogli. Kokenhaus, Wenda* 
Grojden, Zygwolt, z rąk do rąk po kilkakroć prze* 
chodziły.

Dopiero we wrześniu przybył sam Zygmunt na) 
czele 14 uOO wyborowe4 jazdy i 6000 piechoty. Fol* 
.Iłem i hufcami dowodzili Zamoyski i Żółkiewski, li* 
tewskiemi Jan Karol Chodkiewicz, gdyż Re dziwili, 
nie mogąc ;ię z nim pegodmć, odjechał na Litwę.

Wtedy to między Zamoyskim a Karolem zawią* 
zała się ciekaw7a koresponJencya. Pierwszy lis-t napi* 
sal Zamoyski, wyzywając Karola do bitwy, ua co teU 
dał odpowiedź mk ubliżającą, że go Zamoyski wyzwał 
na pojedynek. Karci odpowiedzi! ił, że jane wyższy 
urotLeni:m, może kazać obie kijem Zamoyskiego, ale 
się bić z nim nie myśli. Zamoyski odpisał: „TJ nasi
w Poisce używają kijów tylko na tych, którzy sit 
zdradą i złamaniem wiary splamili; dzięki Bogu atoli 
takich u na& niema, w księstwie Sudermanii szukać! 
ich potrzeba". Ra to nie było już edpewiedzi, a Ka* 
roi odpłynął niebawem do Szwe< f i

Polacy zdobyli obronny Weimar, gdzie wzięli! 
w niewolę Karlosona i Jakóba de la Gardę, opanowali 
Anizen, Kirerppę, Atzel, Semgalea., Ermset, Helmetj 
wreszcie już w roku 1602 obiegli i zdobyli warowny 
Heiin, j czy którego szturmie sędziwy Zanie yski, świe* 
cąc wojsku przykładem, sam drapai się na muiy. WiO* 
dy Karol zgłosił się o rozejm, a1e Zygmunt, który je  
szcze w jesioni r. 1601 do domu był powrócił, sły»zećl 
o tern nie chciał.

Zamoyski, oswobodziwszy pr iwie całe Inflanty* 
rzucił się na Estonią i obiegł Weimenstein, czyli Binłjj 
Kamień. Oblężjni bronili się uparcie, a tymczasem 
nadeszła wiadomość, że jenerał szwedzki Arnep, z woj* 
skami zebranemi pod Rewlem, ciągnie im na odsiecz* 
Naprzeciw niemu wyruszył Żółkiewski i unia 20-gO! 
czerwca 1602 r. stoczył ze Szwedami bitwę, w której 
Arnep poległ, wielu znakomitych Szwedów dostało eig 
w niewoli a cały obóz wraz z działał i stał się łupem 
zwycięskich Polaków.

Zamierzał Zamoyski uwieńczyć kampanią odeFrs* 
niem Szwedom Dorpatu, ale wojsko niepłatne, które; 
hetman , dopóki mógł, z własnej zaspakajał kieszeń^ 
poczęło się rozbiegać, wracając do domów. Wreszcia 
doszły hetmana słuchy, że zawistni oczerniają go przed! 
Zygmuntem, jakoby to on sam tego wzburzenia w wojj* 
Dku był powodem; zniechęcony zatem opuścił w gru* 
dniu Inflanty, zdawszy ich obronę na Karolt Ohod!* 
kiewioza.
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Porada albo przestroga, jako ziarno: .aki owod 
wydaje, na jaką z.emiępadnie.

<S>
Nie przyswajać sobie cudzego, nie będzMI 

ciężko wracać.

Łagodność orzy cnocie i cichości, wszystkieM  
dokaże.
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